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$ Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 10 zł. 0290 
Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50 procent 
wy zaś firmzaśranicznych o 100 procent drożej es 


w niezmienionym składzie 


Nowy rząd zażąda votum zaufania -- Nieudan 
honor czy przywiazenie do dyet poselskich -- 


Akt nominacyjny 

WARSZAWA, 27 września, — 
(PAT) — O godzinie 9.tej rano od- 
było się w prezydjum rady mini- 
strów posiedzenie rady ministrów, 
po którem p. premjer udał się na 
Zamek, gdzie przedłożył p. prezy- 
dentowi Rzeczypospolitej propozy- 
cję zamianowanią gabinetu w jego 
dotychczasowym składzie, 

P, prezydent Rzplitej propozycję 
tą przyjął i podpisał następujący 
akt nominacyjny: 

„Do Pana Proesora D-ra Kazi- 
mierza Bartla, Posła do Sejmu Rze- 

litej, 
Miazuję Paad Prezesem Rady 
Ministrów, Równocześnie na wnio- 
sek Pański mianuję p. Kazimierza 
Młodzianowskiego — ministrem 
spraw wewnętrznych, P, Augusta 
Zaleskiego — ministrem spraw za- 
granicznych, Marszałka Polski Jó- 
zeła Piłsudskiego — ministrem 
spraw wojskowych, prof. uniwersy- 
tetu warszawskiego Wacława Ma- 
kowskiego — ministrem sprawie- 
dliwości, p. Antoniego Sujkowskie- 
go — ministrem W, R. i O, P„ D-ra 
Aleksandra Raczyńskiego — minl- 


Wobec trwającego przesilenia! 


rządowego w chwili posiedzenia | 
wicemarszałek Wożnicki| 


komisji 
postawił wniosek g odroczenie po- 
siedzenia komisji do godz, 5 po 
południu, Obecny na posiedzeniu 
komisji marszałek senatu Trąmp- 
czyński zawiadomił, że zwołane 
na godz. 4 po poł, plenarne posie- 
dzenie senatu odwołuje. 

Za wnioskiem sen, Woźnickie- 


ność, ile o dokuczenie ministrowi 
spraw wojskowych marszałkowi 
Piłsudskiemu. 


Referent senatu Krzyżanowski 


| wypowiedział się przeciwko wszy- 


stkim poprawktom, a minister skar- 


| bu p. Klarner w imieniu rządu do. 


magal się uchwalenia prowizorjum 
w redakcji sejmowej, 


W głosowatiu większością 10 


go głosowały kluby lewicy, „Pia-| głosów przeciwko 5, przy 2 wstrzy 


sta” i żydzi, 

W dniu wczorajszym po połud- 
miu o godzinie -5 na posiedzeniu 
komisji skarbowo-budżetowej se. 
natu, senator Popowski w imieniu 
związku łudowo-narodowego po- 
wtórzył poprawki do art. 1-80 o 
określeniu kredytów na przenie- 
sienie szkoły podchorążych do 
Ostrowia, do art. 2 o ograniczenie 
sumy wydatków do 450 milj. zł, o 
przywrócenie art, 3 w uprzedniej 
redakcji. 

Z ramienia rządu pputk, Petra- 
życki zwrócił uwagę, że kredyty 
na szkołę w Ostrowiu są wynikiem 
zarządów, powziętych jeszcze w | 
styczniu, a więc przez poprzedni | 


strem rolnictwa i dóbr państwo- | Tząd i wobec tych wyjaśnień p. Po. | 
wych inż. Eugenjuszą Kwiatkaw: | kowski natychmiast cofnął swoją; 
skiego — ministrem przemysłu i| Poprawkę, podkreślając przez to | 
handlu, mż, Pawła Romockiego — | że nietyłe chodziło mu o oszczęd. 
ministrem kolei, proi, politechniki TIL EEE DLS E: AEE a N NOINE E EET AY 
warszawskiej D-ra Witolda Bronie- 
wskiego — ministrem robót publi 
cznych, d-ra Stanisława Jurkiewi- 
cza — ministrem pracy i opieki 
społecznej, docenta uniwersytetu 
im. Batorego Witolda Staniewicza, 
ministrem reform rolnych. 
Warszawa, 27 września 1926, 
Prezydent lit 
i e 4 
prezes rady ministrów, 
KAZIMIERZ BARTEL 


zaprzysiężenie nowego 


gabinefu 
WARSZAWA, 27 września. — 
(PAT), Dnia 27 b. m, o godzinie 
6-ej odbyło się na zamku w obec- 
ności prezydenta Rzplitej zaprzy- 
siężenie członków nowego gabi- 
tetu, 


Obrady Komisji se- 
NAGIEJ 
Nasz warsz. koresp. telef.: 
O godz. 10 rano zebrała się ko- 
misja budżetowa senatu. 


sE 


WARSZAWA, 27 września (P). 
Dnia 27 b. m. odbyła się konfe- 
rencia w ministerstwie przemysłu 
i handlu pod przewodnictwem p. 
Klotta w sprawie zatargu, jaki wy- 
nikł na tle żądania podwyżki płac 
w łódzkim przemyśle włókienni- 
czym, W konferencii wziął udział 
naczelnik wydziału umów zbioro- 
wych i związków zawodowych p. 
Ulanowski, okręgowy inspektor 
pracy w Łodzi p, Wojtkiewicz 
oraz przedstawiciel pracodawców 
przemysłu, 


Przedstawiciele przemysłu o- 


świadczyłi, że nie mogą zgodzić się 
na podwyżkę płac robotniczych. 


mujących się, poprawki związku 
ludowego odrzucono, i postano- 
wiono uchwalić prowizorjum w re- 
dakcji sejmowej. 

Przeciwko prowizorjum  głoso- 
wali przedstawiciele związku lud.- 
narod. klubu narodowo-chrześc, i 
ukrainiec. 

Wstrzymali się od głosu przed- 
stawiciele koła żydowskiego. — 

W ten sposób na dzisiejszem po 
siedzeniu senatu rozpatrywane bę 
dzie prowizorjum budżetowe i u- 
zyska sankcję w redskcji sejmowej, 


Pomysł piastowski 


Przemyślnym działaczom prawi. 
cy sejmowej wydawało się, że w 
ten sposób uczynią posiedzenie 
sejmu we czwartek zbędnem í nie 


dopuszczą do postawienia przez 


zatary w przemyśle włó 


nię został w Warszawie zakończony 
Nieustępliwe stanowisko przemysłowców -- Robotnicy twardo 
stoją przy żądaniach--Ministerstwo pisemnie proponuje arbitraż 


Bezpośrednio po tej konferencji 
przyjął delegację przemysłowców 
pan minister pracy ji opieki spo- 
iecznej, Jurkiewicz i po wysłucha- 
nfu referatu o przebiegu konie- 
rencji, zaproponował oddaniie spo- 
ru do rozstrzygnięcia drogą arbi- 
trażu. Przedstawiciele przemysłu 
łódzkiego oświadczyli, że wobec 
kategorycznie negatywnego stano- 
wiską swego w stosunku do pod- 
wyżki, nie mogą powierzyć spra- 
wy arbitrażowi, który mógłby pod- 
wyżkę taką uznać, 

Następnie odbyła się konieren- 
cja tych urzędników ministerstwa 
pracy z przedstawicielami robot- 


rząd sprawy zaułania. Tymczasem 
— jak dowiadujemy się z dobrego. 
źródła — rząd skorzysta z okazji, 
jże ratylikacja kiomwemcji polsko- 
jrumuńskiej nie przeszła jeszcze 
| przez trzecie czytanie i już wozo- 
' raj zażądano od marszałka ze ster 
,miarodajnych, aby zwołał na 
czwartek posiedzenie dla załatwie: 
| nia tej sprawy. 


| Bilbo wafum zaufania 


albo rozwiązanie izby 
Na tem posiedzeniu stanie przed 
sejmem premjer Bartel i zażąda u. 
chwalenia votum zaufania, Gdyby 
sejm odmówił, dekret oe rozwiąza- 
niu izb będzie ogłoszony tegoż 
dnia, 


Honor czy dyeiy 
Autorami pomysłu o niedopusz- 
czeniu do czwartkowego posiedze 
nia sejmu są piastowcy i chadecy, 
W ten sposób bowiem uratowany 
byłby i honor i djety. Czwartkowe 
posiedzenie sejmu narazi na 
szwank albo jedno, albo drugie — 
honor wymagać będzie głosowa- 
nia przeciwko votum zaufania, 
djety zmuszają do głosowania za 
zauianiem. 


KIENNICZYM 


ników przemysłu włókienniczego, 
którzy zakomunikowali, że od żą- 
dań podwyższenia zarobków nie 
odstąpią i w razie niezałatwienia 
sporu drogą polubowną, przystą- 
pią do strejku. 


W wyniku konierencji główny 
inspektor pracy oświadczył, że 
min, pracy i opieki społ, wystosu- 
je pismo z propozycją arbitrażu 
rządowego i oczekiwać będzie na 
nie pisemnej odpowiedzi stron, 
zaznaczając, że strona, nie przyj- 
mująca arbitrażu, poniesie całko- 
witą odpowiedzialność za konse- 
kwencje, wynikłe z zatargu, 


y wybieg prawicowy -- Co zwycięży: 
A jednak w czwartek posiedzenienie 


Boiowy fon prasy 


Prasa popołudniowa warszawa 
ska — organy Chjeno-Piasta—by 
ły nastrojone bardzo groźnie i wo- 
iowniczo. Zupełnie inaczej niż se- 
natorowie na komisji, Sen. Kos- 
kowski w artykule wstępnym zu- 
pełnie zresztą logicznym i konse- 
kwentrym dowodził, że albo sejm 
popełni akt tchórzostwa i przy- 
wiązania do dyjet — da rządowi 
votum zaufania, albo potwierdzi 
swoją uchwałę piątkową i będzie 
musiał rozejść się. 

„Echo Warszawskie" uderzyłc 
w ton zupełnie gwałtowny, za- 
mieszczając artykuł pod tytułem: 
„Rząd chce sprowokować sejm". 
Dowiadujemy się, że za ten arty- 
kuł „Echo Warszawskie” zostało 
skonfiskowace. 


Go mówi marszałek 
Rae: 


Posiedzenie czwartkowe sejmu 
budzi wielkie zainteresowanie w 
gmachu przy ulicy Wiejskiej, to 
też posłowie Osiecki (Piast). Dab- 
ski (Str. Chi), Niedziałkowski (P. 
P,S.), Chaciński (Ch, D.) konfero 
wali z marszałkiem Rztajem w 
sprawie jego zamiarów co do pla- 
nu prac sejmu przed zamknięciem 
sesji, 

Również į dziennilsarze zwrócili 
się do marszałka Rataja z zapyta- 
niem w tej sprawie, Marszałek Ra: 
taj oświadczył: 

— Zamykając piątkowe posie. 
dzenie izby, wyznaczylem warun- 
kowo następne posiedzenie na 39 
września dla załatwienia ewen- 
tualnych poprawek senatu do pro- 
wizorjum budżetowego na czwar- 
ty kwartał i trzeciego czytania 
traktatu gwarancyjnego z Rumun- 
ją, zastrzegając sobie prawo od- 
wołania posiedzenia, o ile senat 
nie wniesie poprawe do prowi- 
zorjum budżetowego, Ten ostatni 
wypadek właśnie zaszedł, Obec- 
nie więc kwestja zwołania posie- 
dzenia jest w rękach rządu, 


Jak widać z podanych wyżej 
informacji, rząd domaga się, abv 
posiedzenie się odbyło, 


— A ŻE 


Dar 


| Tętno chwili 


ściej spotykamy korespondencje z 
Polski, bądź pochodzące od sta'e 
przębywających u nas dziennika- 
rzy zagranicznych, bądź od zwie- 
dzających Polskę przygodnych tu- 
rystów, a także wybitnych nieraz 
bardzo publicystów, 

Korespondencje dziennikarzy za- 
wodowych, przebywających od kil- 
ku nieraz lat w Polsce, bez wzglę- 
du na ich tendencje, zawierają nao- 
göt dość ścisłe informacje, Stali ko- 
respondenci znają nasz kraj i ma- 
ją rozległe stosunki osobiste we 
wszystkich sferach politycznych, 
społecznych, umieją się orjentować 
w materjale informacyjnym i wie- 
dzą dobrze kim jest ten, który im 
inforomiacji udziela, 

Co innego zupełnie, gdy do Pol- 
ski zjeżdża publicysta zagraniczny 
na parę lub kilka dni, czasem parę 
tygodni. Pragnąc wyrobić sobie o 
wśszystkiem zdanie niezależne — ©» 
mija on starannie wszelkie osoby 
urzędowe i szuka informacji o Pol- 
sce — „na mieście”. 

Zdawsłoby się, że prosty obowią 
zek każdego obywatela nakazuje 
w zetknięciu się z cudzoziemcem, a 
w dodatku dziennikarzem, który 
udzielonych mu wiadomości nie 
schowa do kieszeni, lecz ogłosi je 
jaknajszerzej, jeśli nie zużytkow:- 
nie tego momentu dla słusznego 
przedstawienia stanu rzeczy w Pol- 
sce, to przynajmniej zaniechania 
przed -cudzoziemcem wielkiego 
pranią brudów domowych“, 

Za chorych czasów dawnej Rze- 
czyposplitej, w dobie jej upadku 
rozwielmożniły się metody oddzia- 
ływania na stosuwkt krajowe przez 
zagranicę, Jest to najokrutniejsza, 
najzgubniejsza metoda działania 
najgorszy objaw istotnej korupcji 
moralnej, 

Z korespondencji zamieszcza- 
nych w pismach nawet nam zasad- 
niczo przyjaznych, wyłazi jak szy- 
dło z worka rodzaj lub osoba In- 
formatora. Nic innego nie miał do 
powiedzenia cudzoziemcowi o Pol- 
sce, jakstylko to, że Polska jest 
podzielona na 20 partji, że separa- 
tyzm kopie grób przyszłości Polski, 
że poprawa stosunków jest tylko 
chwilową, że taka to a taka partja 
zgubi państwo, s taki to minister 
kupił sobie kamienicę. Czy taki pan 
informator nie zdaje sobie sprawy, 
że mówi na eksport? I że mówi 
głupstwa? Boć przecież każdy wie, 
że partje są wszędzie į że wszędzie 
się kłócą. Że ludzie skorumpowani 
żyją pod różnemi szerokościami ge- 
ograficznemi, 

W istocie cudzoziemców mało to 
wszystko obchodzi, Dla niego wa- 
żną jest rzeczą kurs złotego, a nie 
to, do jakiej partji należał minister, 
który kurs ustabilizował, Interesu- 
je go, jaki traktat Polska zawarła, 
ale jest mu wszystko jedno, czy 


znacza pokój na europejskim za- 
chodzie, gdy z Dalekiego Wscho- 
dłu przychodzą alarmujące wieści 
o nowych zaburzeniach ł krwa- 
wych starciach, dziwnie odbijają- 
cych od świeżo dokonanego i gło=/ 
śno reklamowanego aktu płokojo- 
wego w Genewie i w stolicach e- 
uropejskich, Zacięta walka na pół- 
nocy Chin oraz w Mandżurji po- 
między stronnikamj a przeciwni- 
kami sowieckiej Moskwy skoń- 
czyła się zwycięstwem tych ostat- 
nich, Przyjaciel Japonji a wróg 
bolszewizmu rosyjskiego Czaugtso 
lin nietylko zagarnął władzę nad 
Maemdżurją, lecz rozkazuje także 
w Pekinie i występuje poniekąd w 
rol przedstawiciela rządu central- 
nego. On to wydalił ze stolicy bog- 
dychanów posła sowieckiego Ka- 
rachaną i utrzymał swe postano- 
wienie wbrew przedstawieniom í 
groźbom rządu sowieckiego, Nie 
dość na tem, Czangtsolin położył 
swą ciężką rękę na kolei wschod- 
mio - mandżurskiej i jej pasie, pod- 
legającym na mocy starej, przed- 
wojennej umowy w zakresie go- 
spodarczym, zarządowi rosyjskie- 
mit Rząd sowiecki protestował, a- 
le wielkorządca mandżurski nic 
sobie z tych protestów nię robił, 


| 


W krakowskim klubie społecz- 


nym wygłosił prof, Adam Krzy- 
żanowski odczyt o misji profesora 


Kemmerera, Odczyt zgromadził 
niezwykłą ilość słuchaczów, gdyż 
spodziewano się dowiedzieć wre- 
szcie jakichś faktów o działalności 
tej misji amerykańskiej, która o- 
słonięta była dotychczas mgłą ta- 
Prof, Krzyżanowski 
był szefem  biuma łącznikowego 
między rządem a misją, om też 
„mógł dać najlepsze informacje o 
jej pracach, 
| Prof. Krzyżanowski rozpoczął 
jod kilku uwag ogólnych, Najpierw 
— o szkodliwości pogłosek o wy- 
soikch honoratjach misji, (Jak wia 
domo, opinję publiczną zaalarmo- 
|wała w tej sprawie prasa, żądając 
traktat ten podpisał minister lewi- |wyjaśnień od rządu, W odpowie- 
cowy czy prawicowy i czy minister |dzi odezwała się jedna z gazet rzą 
REA RE uii nad RR Ex dowych, rząd zaś jak milczał, tak 
mózgi ONAR T SIĘ 7 milczy), Dalej opowiadał profesor 
Możnaby na ten temat dużo po- Krzyżanowski o metodach pracy 
wiedzieć, ale nieodzownem jest jed- |misji, a raczej „komisji”, jak się 
no przypomnienie: przy kuchni naj- {sama zwie w swych raportach, A 
wspanialszego pałacu  istnieje|więc komisja prof, Kiemmerera 
skrzynia na śmiecie i odpadki. — | miał db ZEE 
Jakżebyśmy jednak ocenili właści- zek ki BB PRE A a 
ciela, który gościom pokazałby tyl- metody amerykańskie,  Naprzy- 
ko śmietnik, jako najistotniejszy | kład, przychodząc do pracy człon- 
punkt swojej rezydencji, nie dając |kowie jej nie podają nikomu rąk, 
ko się porze gy tylko odrazu biorą się do roboty. 
o śmietnika istnieje przecież i ku- A SaM ; 
chnia, a nawet pałac. Occideatalie. Rd, R TALAT eż: 
ganckiej coprawda, Pocieszali nas, 
że w Chile urzędnicy jeszcze wię- 
cej niż w Polsce tracą czasu w u- 
rzędach na uściski rąk i rozmowy, 
Amerykańscy eksperci pracują 
znacznie krócej, niż nasi urzędni- 
cy, długość czasu pracy w pol- 
skich biurach byłaby dla nich nie 
dö zniesienia; mimo to, zapewnia 
prof, Krzyżanowski, pracują oni 
zuacznie intensywniej, Te własne 
obyczaje nie przeszkodziły komi- 
sji prof. Kemmerera, zalecić pola- 
kom przedłużenia czasu pracy u- 
rzędników do godzia 8, z odlicze= 
niem śniadania i obiadu, z dwura- 
|zowem urzędowaniem, 
Prof. Krzyżanowski 


jemniczości, 


———— 


Dziennikarze Czescy 
przyłańią de kodzi 


W dniu 28 września r. b, przy- 
jeżdża do Warszawy wycieczka 
dziennikarzy czechosłowackich. 
Pobyt dziecnikarzy w Polsce obli- 
czony jest na 2 tygodnie. W cza- 
sie swego pobytu zwiedzą oni ko- 
lej. Kraków., Lwów Ba""sław, 
Wilno, Warszawę, Łódź, Gdynię, 
Gdańsk, Poznań i Katowice. 


Znam prot. Halhana 


LWÓW, 26 września. (Pat.) — 
Zmari tuta; dziś po południu Adolf 
qlalban zwyczajny profesor 
wersytetu Jana Kazimierza. 


uni- 


pa E aaa 


przedsta- 


___21, IX, — GŁOS POLSKI. — 1926. 


otrzymała wiadomość, 


stronię w sprawie kolej 
Framcję, która jest wierzycielką 
całego przedsiębiorstwa i ma co 
do niego pewien głos, Otóż Fran- 
cja, o ile wierzyć wersji sowiec- 
kiej, uważa, że kolej wschodnio - 
mendżurska mogłaby stać się za- 
stawem dla zagranicznych wierzy- 
cieli Rosji. Czangtsolin jest mocno 
przekonany, że sowiety pomimo 
swych poźróżek, mie mogą użyć 
przeciw niemu siły zbrojnej, przy- 
najmniej w Mandżtrji, I rzeczywi- 
ście, trudno przypiuścić, aby Japo- 
nja pozwoliła na interwencję obcą 
w prowincji, na którą oddawina ma 
zwrócone oczy i którą uważa za 
siere swojego wpływu. 

Rząd sowiecki nie daje za wy- 
graną i chce powetować swą kle- 
skę mandżurską sukcesami na po- 
łudniu państwa chińskiego. Tam 
dokoła Kantonu fako punktu środ- 
kowego, powstał rząd, który 
wyciąga rękę do sowietów rosyj- 
skich i masy chińskie zwraca prze- 
ciw obcym państwom onaz repre- 


że Czang-|wną sympatją, 


borczością innych, 


Na gruncie, opanowanym przez 
rząd kantoński propaganda bolsze- 
wicka zdołała z pewnem powodze- 
niem zastosować swą doktrynę 
klasową, łącząc ją rzecz prosta z 
nienawiścią „do zamorskich dja- 
błów* i z nacjonalizmem chińskim. 
Atoli ujemną stroną owego sukce- 


Mr. 207 


Walki orężne i polityczne w Chinach 


0- 


gdyż mie zabrała |czywiście sojusz ten byłby ośrani- 
waay pakt w Locarno, który o-itsolin oprócz Japonji ma po swej|im ani piędzi z ich obszaru pań-|czony do kwestj; wschodnio - azja- 
jeszcze |stwowego į broniła go przed za-|tyckiej i tak ulożony, iżby nie bu- 


dził obew w Stanach Zjednoczo- 
nyrh, w Kanadzie i w Austrafji, 
W swoim czasie sojusz ten miał 
na celu powstrzymanie Rosji w jej 
zaborczym pędzie na Chiny i dzi- 
siaj w zmienionych okoliczno- 
ściach zmierzałby do tego samego. 


Sowiety czhją, "że ewentualny 
upadek rządu kantońskiego byłby 


su stanowi to, że stwarza on Pe-|gla nich niepowetowaną klęską, a 
wną solidarność pomiędzy Euro. ponieważ nie mogą udzielić mu 


pą, Ameryką i Japonją, 
Angka 


bezpośredniej pomocy, chciałyby 


już rozpoczęła akcję|fo wesprzeć jakąś dywersją. Róż- 


zbrojną na Jang - tse - Kiangu ij”e nieurzędowe tuby z Moskwy 
wysłała tam pod dowództwem ad-| obwieszczają Światu, że wojna z 
mirała Sinclaira eskadrę,  Atcja|rządem pekińskim jest kwestią 
ta została zresztą przerwana, gdyż |najbliższych dni, a według innych 
zawiązane układy otwierają per-|wiadomości, znany generał Budien 
spektywę pewnego porozumienia, | 19 zostaje wysłany dla przygoto- 
Pozatem Anglja nie chce posuwać |wenia wyprawy zbrojnej do Mon- 
się zbyt daleko w akcji samodziel, | goli. Byłby to krok dużego zna- 
bez zapewnienia sobie poparcia ze czenia, gdyż stanowiłby wyzwanie 


strony innych państw, a szczsegól- 


dla rządła pekińskiego i mógłby z 


niej Japonii, której interesy na po-|ie80 strony wywołać ostrą odpo- 


ładnia Chin również są obecnie |wiedź, Za rządem tym, 


zentowanemu przez nie hendlowi |Zaśrożone, 


i przemysłowi na terenie żółtego 
państwa, Za głównych wrogów u-|Arjlja wobec groźnego położenia 
waża 0n an$glików, lecz nie oszczę- 


dza także Jagonji, a nawet Ame- 


ryki, która dotychczas w mniema- 


Według ostatnich wiadomości, 


Starei zgubne metody| zaledwie przez wstąpienie Nie-]W ostatnich tygodniach Moskwa|nia chińczyków, cieszyła się pe-| Amerykę i niektóre dominia, 
W prasie zagranicznej coraz czę- |miec do ligi został przypieczęto- 


w Chinach zamierza wznowić da- 
wniejszy sojtsz z Japonją, którego 
musiała się zrzec ze względu na 


wił dalej skład komisji prof, Kem- 


merera, Komisja pracowała zbio- 


rowo i wszystkie raporty wypra- 
cowane przez jej członków napi- 
sane są imieniem całej komisji, Ra 
port komisji Kemmerera obejmie 
około 250 stronic — opowiadano 
przesadnie o 2.500. Komisja skła- 
da się z ludzi, pracujących zawo- 
dowo nad „sanowaniem” różnych 
państw, Sławę swą prof. Kemme- 
rer ugruntował przed 20 laty, przy 
czyniając się do ufundowania wa- 
luty Filipinów, na wzór waluty in- 
dyjskiejj Do Polski przywiózł ze 
sobą swego syna, który liczył lat 
20, wyglądał na 16, a był używa- 
ny do przepisywania .i do posy- 
łek, 

Wszystkie zalecenia Kemmere- 
ra nacechowane są poglądami sta- 
re, czkoły liberalnej wrogiej na- 
wskroś etatyzmowi (wkraczaniu 
państwa w życie gospodarcze). W 
poglądach tych — twierdzi prof, 
Krzyżanowski — wyjechał Kem- 
merer z Polski umocniony. 

z'ady jego raportu nacechowa- 
ne są amerykańską „moralnością“ 
I tak oburza się profesor Kemme- 
rer, że państwo ciągnie ogromne 
dochody z monopolu spirvtusowe- 
go, a więc z rozpijania ludzi, 

Prof, Kemmerer radzi dalej od- 
pisać wszystkie zaległe podatki, 
ale na przyszłość ściągać je rygo- 
rystycznie. Godziny pracy urzęd- 
ników radzi przedłużyć, Potępia 
dumping (wywóz produktów za- 
granicę po cenach niższych niż 
w kraju), np. dumping monopolu 
solnego, Monopol solny jego zda- 


WATT ZE T a 


SPU 


niem, należałoby ograniczyć do 
monoplu produkcji i handlu en 
gros. Zaleca znieść komisje podat- 
kowe, a istnienie ich tłomaczy nie 
ufnością społeczeństwa do urzęd- 
naw. zakorzenionńą za czasów 
zaborczych. Poleca monopole 0- 
graniczać, a podnieść podatki, 
nadto zwałoryzować je w stosun- 
ku 5'18:9, Doradza opodatkować 
wezztwy dotychczas słabo obcią- 
żone, Razi prof, Kemmerera pro- 
gresja w podatkach (wzrost sta-! 
wek podatkowych zależnie od 
siły gospodarczej płatnika), zwła- 
szcza w podatku gruntowym! 

Doradza dalej prof, Kemmerer: 
by ograniczyć liczbę banków, Ban 
ki publiczne — tu myśli o banku 
gospodarstwa krajowego i banku 
rolnym — niechaj ograniczają się 
do kredytu długoterminowego, in- 
ne zaś interesy bankowe powinny 
zostawić innym bankom. Z banku 
rolnego należy pozatem uczynić 
oddział banku gospodarstwa kra- 
jowego. PKO. powinna ograni- 
czyć się do pomagania rządowi 
w lokowaniu papierów. 

W państwowych urzędach skar- 
bowych zauważył p. Kemmerer 
rachunkowość uderzająco dokład- 
mą, sprawność dobrą, którą jed- 
nak należałoby jeszcze zwięk- 
szyć, Lecz urzędowanie całe jest 
niebywałe zawiłe, i temu należy 
zaradzić, 

Prof. Kemmerer stanowczo wy- 


ipowiada się przeciw inflacji, — 


W swym raporcie stabilizacyjnym 
przestrzega przed nowemi emisja- 
mi pieniądza; inflacja musi bo- 


= EA DBA 


Co robi liga narodów 


Sesja rady nie doszła do skutku 


GENEWA, 26 września (Pat). --] przygotowawczej komisji do kon- 
Przewidywana pierwsza sesja ra-|lerencji rozbrojeniowej pod prze- 


dy ligi narodów, która miała się| wodnietwem  Loudona 


delegata 


rozpocząć bęzpośrednio po zam-| Holandji oraz przy udziale przed- 


knięciu sesji zgromadzenia, nie do- 
szła do skutku, Trwa jedynie sesja 


dze 16-tu krajów. 


jja zaciągania 
1 


o ile zwła- 
szcza chodzi o Mandżurję į pogram 
niczną część Mongoli, staje Japo- 


aja, która bacznem okiem śledzi 


poruszenia swego niedawnego 


wroga. 
J. Mazurski, 


Rady prof. Kemmerera 


Odczyt prof. Adama Krzyżanowskiego 


wiem odstraszyć kapitał 
niczny od inwestycji. 

Na odjezdnem, na przyjęciu u 
premjera, wygłosił profesor Kem- 
merer mowę, która była jakby je- 
go testamentem dla Polski, Zwró- 
cit on w niej uwagę, że pomyślna 
konjunktura obecna jest niestała i 
należy przygotować się na obja- 
wy odmienne, „,Zaciśnijcie zęby 
i pracujcie"', doradza Kemmerer 
polakom. 

Jedno z pism podchwyciło tę 
radę i zauważyło, że przydałyby 
się w naszych zębach złote plom- 
by. Otóż p. Kemmerer o pożycz- 
ce zagranicznej nic nie mówi, Pro- 
fesor Krzyżanowski przypomina: 
że po Londynie chodzi pewien 
człowiek — p. Hilton Yomg, wy- 
soko szanowany w Anglii, i opo- 
wiada o Polsce: „wezwali mnie 
polacy do siebie, dałem im dobre 
rady, a oni ich nie wykonali”, 

Wykonajmy zalecenia Kemme- 
rera, mówi prof. Krzyżanowski, a 
pożyczka będzie! Za najpilniejsze 
uważa prelegent zaciągnięcie po- 
życzki około 250 miljonów dola- 
rów na spłacenie długów krótko- 
terminowych. 

Należy zaznaczyć, że raport 
Kemmerera nie daje żadnych za- 
leceń ogólnych, daje tylko odpo- 
wiedzi na pewne poszczególne za 
gadnienia. Na zbadanie cało- 
kształtu polskiego życia gospodar- 
czego p. Kemmerer | „żał swój 
pobyt w Polsce za krótki, 

Prof, Krzyżanowski z zalecenia- 
mi komisi -rof. Kemmerera soli- 
daryzuje się całkowicie, Tak wy- 
nikało z jaĝo odczytu, 

W zakończeniu prof. Ńrzyża- 
nowski krytykuje mowę premjera 
Bartla do dziennikarzy z zapo- 
wiedzią powiększenia budżetu. 
Prelegent kończy słowami: 


zagra” 


Zwracam się do „rzeimysłow- 
ców z ostrzeżeniem: Niech miia- 
pożyczek dolaro- 


WIC. 


28.1X, — GŁOS POLSKI. — 1926. 


Dzień niedzielny w Druskienikach 


Sprawozdawca parlamentarny 
udał się-do Druskienik tym samym 
ptciągiem, którym premjer Bartel 
wyjeżdżał ze stolicy dla odwiedze- 
nia marszałka Piłsudskiego, W dro- 
dze dowiaduje się rzeczy, o której 
nic nie było wiadomo, że mianowi- 
cie prezydent Rzeczypospolitej już 
w piątek w mocy zaproponował 
d-rowi Bartlowi ponowne objęcie 
steru rządu, że jednak dr, Bartel 
dał odpowiedź odmowną. 

Drugą ciekawą wiadomość, jaką 
udało się uzyskać, jest to, że w wy- 
niku rozmowy pomiędzy premje- 
rem Bartlem a prezydentem Rzpli- 
tej istnieje podobno kilka koncepcji 
rozwiązania przesilenia, Zakres 
rozpięcia tych koncepcji jest bar- 
dzo szeroki — w granicach od 
ewentualności ustąpienia całego o- 
becnego rządu, aż do ewentualne- 
go rozwiązania sejmu, Oczywiście 
decyzja co do wyboru jednej z tych 
koncepcji bynajmniej nie miała być 
powzięta podczas rozmo pre- 
mjera Bartla z Marszałkiem Pind. 
skiem i zależy wyłącznie od ostat- 
nięgo słowa prezydenta Rzplitej. 

o przybyciu pociągu do Druskie 
nik „premjer Bartel pozostał w wa- 
gonie, w którym wypoczywał je- 
szcze przez czas dłuższy. Opuścił 
wagom dopiero o godzinie 10,30 
przed południem, udając się do 
iet e Piłsudskiego, 

W Druskienikach dowiaduje się 
od osób bliskich marszałkowi PH- 
sudskiemu, że marszałek już od 
kilku dni jest w doskonałym humo- 
rze, Dzłś rano wstał bardzo wcze- 
śnie i przez dwie godziny pozosta- 
wał sam w swoim gabinecie — 
skąd słychać było miarowy krok 
marszałka, według swego zwyczaju 
przechadzającego się po pokoju w 
zamyśleniu. 

Marszałek wybierał się już w 
piątek do Warszawy a nawet ka- 
zał przygotować całkowitą kwi- 
dację swego pobytu w Druskieni- 
kach; decyzja ta uległa zmianie: z 

owodu wiadomości, że premier 

artel przybędzie osobiście do Dru- 
skienik, 

W Druskienikach panuje oży- 
wienie, Grupy zę? mł PR u- 
bliczności stoją przed hotelem 
Europejskim, gdzie przygotowano 
mieszkanie dla premjera Bartla, — 
W parku sofy Bea ministra R 
czyńskiegoo, który z aparatem fo- 
tograłicznym w ręku przechadza 
się nad brzegiem Niemna w towa- 
rzystwie dyrektora zakładów dru- 
skienickich, p. Malinowskiego. 

Na eae, czy pobyt p. mini- 
stra w Druskienikach stoi w związ- 
ku z aktualną sytuacją polityczną i 
jej rozwiązaniem, minister Raczyń- 


ski odpowiada z ożywieniem: 


— Ale skądże znowu; w niektó- 
rych gazetach piszą o mnie dziwne 
rzeczy, poprostu robią ze mnie 
ofiarę intrygi politycznej, wysuwa- 
jąc moją kandydaturę na premjera, 
Przyjechałem tu jedynie dla od- 
świeżenia się i zwiedzenia riiezna- 
nej mi dotąd miejscowości, 

— Chcę przy tej sposobności 
złożyć moje uszanowanie marszał- 
kowi Piłsudskiemu. Nic pozatem. 


Premier o swojej roz- 
mowie z marsz. Polski 


Na zapytanie o przedmiot konfe- 
rencji, premjer odpowiada: 

aściwie mam powierzoną 
sobie ustnie przez prezydenta 
Rzplitej już w piątek w nocy misję 
ntworzenia rządu, 

Odpowiedzi stanowczej nie da- 
łem, bo doprawdy jestem bardzo 
aozky e Ale także i nie od- 
mówiłem pozytywnie, 

— Czy konferencja z panem 
marszałkiem miała związek ze spra 
wą powzięcia jakiejś decyzji ze 
strony pana premiera.? 

— Mój pobyt tutaj jest wywoł:- 
ny przedewszystkiem serdecznemi 


Po godzinie 1 po południu pre- | uczuciami, jakie żywię dla pana 
mjer Bartel wychodzi z willi mar-| marszałka, a przytem jako pre- 


szaka. Twarz ma rozpromienioną. 


mier, musiałem zawiadomić mar- 


Marszałek Piłsudski w 


towarzystwie premjera 


Bartla w Druskienikach 


szałka, że ofrzymał dymisję, Niech 
pan sobie wyobrazi, że dotąd nie 
przyszło nikomu na myśl zawiado- 
mić go o tem urzędownie i wtę- 
czyć mu dekret dymisyjny. 

— Jakżeż pan marszałek przyjął 
wiadomość o dymisji? 

— Uśmiał się serdecznie a ja z 
nim razem, 

— Więc jakże po tych dymi- 
sjach przedstawiać się będą dalsze 
kroki pana premjera w związku z 
obecną fazą przesileniową? 

— D godzinie 2-ej jadę do Wilna 
i wieczorem stamtąd do Warsza- 
wy. Jutro o godzinie 10-ej rano bę- 
dę na Zamku I omówię z prezyden- 
tem sprawy państwowe. Prezydent 
Rzplitej wypowie swoje ostatnie 
słowo. O ile nie znalązł tymcza- 


sem nikogo do utworzenia nowego 
rządu, prawdopodobnie spadnie na 
mnie ten obowiązek, 
Czy nowy rząd, na którego 
czele stanąłby pan premjer, będzie 
nowym rządem z dotychczasową 
treścią? 

Na to pytanie mogę odpowie- 
dzieć dopiero jutro. Wszystko za= 
leży nle od mojej decyzji, lecz od 


decyzji prezydenta Rzeczypospoii- 
te; 


ej. 

A gdyby w obliczu tego nmo- 
wego rządu sejm ponowił swoje vo- 
tum nieufności dla ministra spraw 
wewnętrznych i ministra oświaty? 

— Nic na to panu nie mogę od- 
powiedzieć. Zresztą zaraz wyjeż- 


zajka bandycka Zielińskiego 


została wczoraj zlikwidowana 
Słynny herszt bandy na razie zbiegł 


Z Warszawy donoszą. 

Kilkakrotne bezowocne obła- 
wy na nieuchwytnego zbója Zie- 
lińskiego doprowadziły do prze- 
konania opinję, że tylko przypa- 
dek może oddać go w ręce spra- 
wiedliwości. 

Przypadek taki zdarzył 
wczoraj nad ranem, 

Patrol z posterunku policji w 
Grójcu wyruszył dziś o świcie do 
wsi Kadłubek, aby przeprowadzić 
dochodzenie w sprawie kradzieży 
świni, dokonanej tam niedawno, 

Podejrzenia o udział w kradzie- 
ży prowadziły do miejakiej Julji 
Romanowskiej, mieszkającej w sa- 
motnej chałupce na końcu wsi. 

Zaledwie policją ukazała się w 
obejściu zagrody, z okna chaty 
gruchnęły rewolwerowe strzały, 

Post. Gawroński padł ciężko 
ranny, Towarzysze jego rozbiegli 
się, otaczając chałupę i położyw- 
szy się na ziemi, rozpoczęli rewol- 
werowy ogień, 

Strzelanina trwała czas jakś, 

Ujrzano nagle dwu drabów, 
wyskakujących przez okno i ucie- 
kających w stronę lasu, 

Ścigano ich kulami bezskutecz- 
nie, 

Gdy po chwili 


się 


umilkły strzały, 


policja wkroczyła tam z rewolwe- 
rami, gotowymi do strzału. 


Prócz Juljj Romanowskiej za- 


czem świadczą również liczne śla- 
dy krwi w izbie. 
Lekko draśnięty kulą jest rów- 


stano w izbie trzech bandytów z|nież bandyta Stasiewicz. 


szajki Zielińskiego, a mianowicie: 
Słasiewicza Marjana i dwu braci 
Ząbkowskich Stanisława i Maksy- 
miljana. 

Zeznali oni policji, iż dwaj tu- 
dzie, którzy zdołali uciec do lasu, 
to Zieliński i „Rudy Janek", nie- 


odstępny jego: towar w groźny! 


z 

bandyta Łukomski Władysław. 
Aresztowani bandyci  zeznali 

ptzytem, że Zieliński jest ranny, o 


Zawiadomiona o wszystkiem po- 
licja trzech powiatów rawskiego, 
radomskiego i kozienickiego za- 
tządziła wielką obławę w lasach 
śrójeckich, idąc po krwawych śla- 
dach Zielińskiego. 

Tym razem zdaje się już nie u- 
legać wątpliwośc, że żywy czy 
martwy Zieliński wpadnie w ręce 
policji. 

Obława trwa. 


Stan zdrowia gen. Sosnkowskiego 


Gen, Sosnkowski opuścił już 
szpital i przebywa na wsi, w ma- 
jatku swym Stary Bukowiec, pold 
Porażynem, Stan jego zdrowia po 
prawił się znacznie, wymaga jed- 
nak bardzo troskliwej i ciągłej o- 
pieki lekarskiej. Rana wylotowa 


jest wciąż jeszcze otwarta i opa- | 
trunki zmieniane być muszą kilka | 


razy sa dobę. Niepodobna okre-jszczęśliwie do zupełnego 
kiedy gen. {wia 


ślić ściśle terminu 


Sosnkowski będzie mógł udać się 
na zakończenie kuracji i rekon- 
walescencię zagranicę, na połud- 
nie, co jest dla zabliźnienia i 
wzmocnienia poszarpanych płuc 
konieczne, Można już obecnie z 
zupełną pewnością stwierdzić, że 
wszelkie niebezpieczeństwo mi- 
nelo i; gen, Sosnkowski dojdzie 


Za podwyższenie cen węgla 
d od 


Rząd odpowiada represjami i energiczną 
akcją 


Wobec  nieusprawiedliwionego 
gospodarczo podwyższenia ceny 
węgla dla rynku wewnętrznego 
przez konwencję węglową od dn. 
25 b. r. o 10 proc. na wniosek mi- 
nistra przemysłu i handlu zarzą- 
dzone zostało przez ministerstwo 
skarbu natychmiastowe ściąganie 
od przemysłu węglowego podatku 
majątkowego w ten sposób, że do- 
tychczasowe spłaty w wysokości 
1,10 zł. od tonny węgla podwyż- 
szone zostały od dnia 25 b. m. do 
wysokości 3 zł. od tonny. W ten 
sposób przemysł węglowy spłacać 
będzie odtąd zamiast około 3-ch 
miilionów zł. 9 miljonów złotych 
miesięcznie, 

Ponadto zamierzone jest pod- 
wyższenie taryfy eksportowej dla 


węgla o 20 proc. Wreszcie w po-| 


rozumieniu z p. ministrem spraw 
wewnętrznych wysyła minister- 
stwo przemysłu i handlu komisję 
specjalną do zbadania kosztów 


własnych, przyczem w razie udo-| > 
y przy A  stępnym tygodniu po uzgodnieniu 


wodnionego pobierania nadmier- 


nych cen będą zastosowane rygo-| 7 


ry, przewidziane prawem w sto- 


sunlku do kierowników konwencji, ! 

Konwencja węglowa, wobec po- | 
nadesłała zawiadomie-! 
nie, iż „nie może przewidzieć, czy' 


wyższego, 


Bandyta Lucjan 


i w jakiej mierze będzie mosła 
spełniać swoje zobowiązania wo: 
bec kraju”, Pan minister przemy. 
słu i handlu polecił odpowiedzieć 
konwencji, iż czyni jej kierowni- 
ków osobiście odpowiedzialnymi 
za sprawę dostatecznego zaopa- 
trzenia rynku wewnętrznego w 
węgiel, a w razie stwierdzonego 
sabotażu wprowadzi reglamenta: 
cję wegla. 


Biuro badań cen 


będzie wkrófcę zarganizowane 


WARSZAWA, 27 września. — 
(PAT). Dnia 26 b. m, pod prze- 


wodnictwem min, przemysłu į han 


|dlu Kwiatkowskiego odbyła się 


konferencja z gronem zaproszo. 
nych fachowców w sprawie orga: 
nizacji biura badania cen. Ustalo- 
no zasadnicze ramy ustawy i po- 
stanowiono wciągu tygodnia ud- 
być 2-gie czytanie projektu. W na 


zainteresowanymi ministrami, 
projekt zreferowany zostanie ne 
konferencji z przedstawicielami 
przemysłu i handlu, poczem około 
15 października znajdzie się na ra. 
dzie ministrów. 


 Żaboklicki 


skazany na bezterminowe ciężkie więzienie 


Z Warszawy donoszą: 

Zuchwały bandyta, 23-letni Luc- 
jan Żaboklicki, którego napad na 
kantor wymiany Targowika (Nie- 
cała Nr 2) wywołał tak wielkie 
wrażenie w Warszawie, stanął 
wczoraj przed sądem doraźnym. 

Dochodzenie zarzuca mu, że 
w dniu 30 sierpnia 1926 r, wszedł 
on do owego kantoru w towarzy- 
stwie Stanisława Jareckiego, Trze 
ci wspólnik Feliks Jarecki, były 
przodownik policji, ubrawszy się 


w mundur, czekał przed drzwiami, | P 


Przybyli wyjęli rewolwery i za- 
wołali: 

— Ręce do góry! 

Żaboklicki przeskoczył kontuar 
i zabrał z kasy Targowika 8686 zł, 
w gotówce. Odebrawszy jeszcze 
portfele z dokumentami bandyci 
wybiegli i przez kamienicę prze- 
chodnią wpadh do galerji Luxem- 


| burga, gdzie czekała na nich za- 


mówiona taksówka. przyczem gro- 
zili rewolwerami ścigającym ich i 
przechodniom, 

Steroryzowany szofer ruszył 
wprawdzie z miejsca, lecz na ro- 
gu Senatorskiej zatrzymał silnik 


Iji wyskoczył z auta. Wówczas na- 


pastnicy opuścili również samo- 
chód i Sutan uciekać. Żabokhcki 
w stronę ulicy Wierzbowej, Sta- 
nisław Jarecki zaś przez plac Tea- 
tralny w kierunku Opery. 


Niebawem  Żaboklicki 


został 


zabił go kilkoma strzałami z re» 
wolwern 

Trzeciemu zbrodniarzowi Felik= 
sowi Jareckiemu udało się zbiec. 
Wmieszał się w tłum, udawał, że 
bierze udział w pościgu, a nawet 
odwoził brata do pogotowia ratur 
kowego i zdołał schować upusz= 
czony przez zabitego rewolwer. 

Rewolwer, odebrany Żaboklic- 
kiemu, nabity był nabojami zupeł: 
nie innego kalibru tak, że strzał 
tylko przypadkowo mógł nastą« 
ić 


Właśnie w bieżącym roku Ża: 
boklicki, student politechniki i 
uniwersytetu, odbywał służbę w 
Święciu, jako marynarz i urlopo- 
wany na 9 miesięcy, mtał się sta: 
wić z powrotem w dniu 30 sierp: 
nia b. r. 

Tłumaczy się on, że napadu do: 
konał, aby zdobyć pieniądze, po: 
trzebne mu na wyjazd do Ame. 
ryki. Tylko dlatego związał się z 
Jareckim, 

W połowie sierpnia 1926 raku 
napadli w trzech na jubilera Was- 
sermana przy ulicy Chłodnej, ale 
ponieważ wynik materjalry był 
bardzo skąpy, postanowili przed- 
sięwzięcie jeszcze raz powtórzyć. 

Myśleli o Gelbfiszu przy placu 
Bankowym, ostatecznie jednak 
wybrali Targowika. 

Podczas ucieczki Żaboklicki u- 
żywał rewolweru jako straszaka, 
natomiast Jareccy zawsze twier- 
dzilii że będą strzelali do ścigają- 


schwytany przez wywiadowcę |cych i żywcem się nie oddadzą. 


Szwedego i posterunkowego Ża- 
fińskiego. Znaleziono przy nim re- 
wolwer, sztylet i zrabowane pie- 
niądze, 


Tymczasem uciekający Stani-: 
sław Jarecki zastrzelił posterun= | 
oranił usi- | 
| zienie, 


kowego Słomskiego, 
łujących go schwytać Piaseckiego 
i Boruckiego. Strzelał też i do 
szofera Fijałkowskiego, a kiedy 
się ukrył pomiędzy taksówkami, 
jakiś nieznany dotychczas pasażer 


Sąd w składzie prezesa Gumiń- 
skiego oraz sędziów Rybaczew- 
skiego i Lorentowicza, pa zbada- 
niu 23-ch świadków wyriósł wy- 
rok skazujący oskarżonego Lucja- 
na Żaboklickiego na pozbawienie 
praw i bezterminowe ciężkie wię- 


Wyrok uważany jest za tryumf 
obrońcy p. Paschalskiego, który w 
mowie swojej wystąpił gorąco 
przeciwko karze śmierci. 


Złofy krzyż zasługi „Przywódca endecji, pos' 


dla frzech zasłużonych łodzian 


Nasz warszawski korespondent 
telefonuje: 

We wczorajszym „Monitorze 
Polskim" ogłoszono odznaczenie 
złotym krzyżem zasługi następu- 
pujących łodzian: 

Dr. Alfred Grohman, przemysło- 
wiec, p, Juljan Jarzębowski, ban- 
kowiec p. Karol Wilhelm Schei- 
bler. przemysłowiec — wszyscy 
trzej za wybitne zasługi na polu 
pożarnictwa w mieście Łodzi, a p. 
Jarzębowski jeszcze za ogólną 


zdro-| ofiarną działalność społeczną. 


Gląbiski 


wycofuje się z życia nolifycz: 
nego 

Nasz warsz koresp, telef.; 

Mówią, że prezes klubu Zw, 
Lud. Nar. pos, Głąbiński, który 
niedawno zrezygnował ze stano- 
wiska przewodniczącego sejmowej 
komisji budżetowej i konstytucyj- 
nej, ma zamiar złożyć również pre- 
zesurę swego klubu i — wycołać 
się z życia politycznego. 


Teatr i muzyka 


TEATR MIEJSKL 

Dziś (wtorek) i jutro (środa) w dal- 
szym ciągu Świeżo wystawiony potężny 
dramat w 9-ciu obrazach Stefana Że- 
romskiego „RÓŻA*, którego wystawie. 
nie zostało przez jednomyślny głos pra- 
sy łódzkiej przyjęte entuzjastycznie, Pu- 
bliczność pozostaje przez cały czas sztu- 
ki pod olbrzymim, chwilami wręcz 
wstrząsającym wrażeniem, 
Początek o godzinie 8 m, 15, koniec 
przed wpółdodwunastą. 
W próbach komedja amerykańska 
Montgomery'ego „CAŁY DZIEŃ BEZ 
KŁAMSTWA”, 


TEATR POPULARNY. 

Dziś wieczorem i do piątku włącznie 
ostatnie przedstawienia krotochwili fran- 
cuskiej „CZERWONA MASKA", ilustro- 
wanej muzyką i tańcami, Krotochwila ta 
ściąga co wieczór do teatru przy ulicy 
Dgrodowej tłumy publiczności, bawiącej 
yie doskonale i w przemiłym nastroju 
spędzającej kilka beztroskich chwil. 


„WESELE PODCZAS REWOLUCJI" 
W TEATRZE POPULARNYM, 
Dyrekcja teatru popularnego przygo- 
towuje na trzecią z rzędu sztukę sezonu 
wystawę znakomitego dramatu z dziejów 
wielkiej rewolucji francuskiej p. te „WE- 
SELE PODCZAS REWOLUCJI". Reży- 
seruje p. M. Bielecki, 
Premjera „Wesela podczas rewolucji" 
w sobotę wieczorem, dnia 2 października, 


NAJBLIŻSZE KONCERTY W FIL- 
HARMONJI. 

Po dłuższej przerwie da się słyszeć 
w Łodzi słynny pianista - wituoz Egon 
Petri. Artysta wystąpi na drugim kon- 
cercie „z cyklu mistrzowskich”, który 
odbędzie się w nadchodzącą niedzielę 
s godzinie 4-ej po południu. Bogaty pro- 
gram, jaki artysta tym razem wybrał dla 
Łodzi, zainteresuje niewątpliwie czero« 
kie stery zwolenników gry fortepianowej. 

Bilety na koncert powyższy już naby- 
wać można w kasie Filharmonji, 

Trzeci koncert „z cyklu mistrzow- 
tkich koncertów” odbędzie się w Filhar- 
monji w poniedziałek, dnia 4 październi- 
ka o godzinie 8,30 wieczorem, na któ- 
rym słynny kwartet Drezdeński” wykona 
kwartety smyczkowe Schumanna A_moll 
op. 41 Nr. 1, Griega G-moll op. 27 oraz 
Beethovena C-dur op. 59 Nr. 3 z fugą 
Cała prasa zagraniczna wyraża się z wiel- 
kim zachwytem o Kwarłecie Drezdeń- 
skim i nie znajduje słów uznania. 
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| RASOWE PIĘKNO KO- 8 
| BIETY POLSKIEJ BU. 


DZIŁO NA 


SYBERJI 


ie 
@ wśród satrapów carskich. 
"| LĘK paniczny i SZACUNEK $i 
$ nawet u takich sadystów, ero- © 
"i tomanów, prowokatorów i 
 ludzf moralnie zgniłych, jaki- | 
M mi byli wszyscy urzędnicy © 
carscy na 


„SYBIRZE” 


$ Wiernem odtworzeniem tych gz 
strasznych cierpień będzie | 


„SYBIR“. 


który wkrótce REDUKIĘ” be, 


ukaże si 


Po A 


STEPHEN LEACOCK. 


: Romans 
średniowieczny 


Było to w czasach rycerskich. 
słońce powoli schodziło ku zacho- 
dowi oświecając ostatniemi swe- 
Mi promieniami wyniosłe wieże 
zamku Buggensberg, 

Młoda į urocza Izolda la Svelte 
oparta o balustradę tarasu marzy- 
le: z ust jej wionął szept „Gwido” 
| westchręła głęboko. Piękność 
jej była tak eteryczna, iż zdawała 
się nie oddychać, Zresztą napraw- 
dę nie oddychała prawie. 

— „Gwido”, szepneła znowu i 
załamując ręce dodała: „nie widzę 
ġo na widnokręgu“, 

Tymczasem zapadła noc i okna 
zamku zabłysły światłem, Hrabia, 
ojciec jej uroczyście obchodził jej 
zaręczyny z walecznym Tancreden 
de Tentant, w obecności jego wa- 
sali, Huberta I'Hurluberlu, Edwar- 
da FEdente, Rolanda le Rordelet 
t wielu innych, 


Miłość Gwida i Izoldy posiadała 
tę boską czystość właściwą ko- 


chankom tej epoki. Nigdy nie roz- 


28.)X. — GŁOS POLSKI. — 1926 
Z Krainy projektów 
na twardy grunt realne 


anane nmn 


| 


pracy 


musi być pchnięta sprawa budowy Ka- 
nału węglowego 


inż, Rafał 
ki, dyr, główny i członek 


W ostatnich dniach 
Mier 


rús 
aii tow. propagandy budowy 


dróg i budowli wodnych w Pol- 
sce porozumiał się z ligą morską 
i rzeczną, oddziałem w Łodzi, w 
sprawie prowadzenia na terenie 
województwa wspólnie i jednolicie 
akcjii na rzecz budowy kanałów w 
Polsce. 


W zwązku z tem, w dniu 25 b. 
m, udała się do wicewojewody Os- 
solińskiego w towarzystwie inż, 
Mierzyńskieśo delegacja zarządu 
łódzkiego oddziału ligi morskiej i 
rzecznej w osobach pp. prez. dyr, 
Dienst! - Dąbrowy, sekretarza red. 
Tarłowskiego, przedstawiając p. 
wicewojewodzie plan wspólnej, 
dalszej akcji obu wymenionych to- 
watzystw, oraz prosząc $o o po- 
parcie w tych zamierzeniach, jako 
przedstawiciela władz państwo- 
wych, gorąco interesujących się 
rozwojem budowy dróg wodnych. 

W rezultacie konferencji u- 
chwalono wybrać specjalną komi- 
sję z p wicewojewodą Ossoliń- 
skim na czele, któraby miała ak- 
cję budowy kanałów, posiadającą 
znaczenie ośólno - państwowe, 


rozszerzyć na terytorjum całego 
państwa oraz zwrócić się do p. 


prezydenta Rzplitej z prośbą „o 
objęcie protektoratu nad tą akcją. 


JKTO CHCE FOTOGRAFOWAĆ 


tanio i dobr ze niech spieszy do 


Nr. 207 


SIĘ 


5154—5 


Ziednoczonych Fofografów, Narufowicza Nr. 10. 


Sp. z ogr. odp. 


Co usłyszymy 


Program na 28 września r. b. 
WARSZAWA, fala 480 m.: Godzina 


W dniu wczorajszym WSPOM- [1500 1515 — Komunikat gospodarczy, 


niana na wstępie delegacja udała 
się do p. prezydenta miasta M 
Cynarskiego, prosząc go o wzię 
cie udziału w wymienionej k 
misji, 


) 


P. prezydent M. Cynarski przy- 


jął zaproszenie, zapowiadając za- 
razem delegacji, iż sprawą udzia- 
u m, Łodzi w budowie kanałów 
zajmie się magistrat ma najbliż- 
szem swem posiedzeniu. 


PST OCE AE TAS 


0- | 


| godz, 17,00—17.25 — Odczyt p. t. „Ze 
|wspomnień karykaturzysty', wygłosi p. 
(Jerzy Szwajcer; godz. 17,30—18,30 — 
Jazz-band; godz. 18.30—19.15 — Xl-ty 
wykład z cykłu „Polska filozofja naro- 
dowa", wygłosi prof, Wacław Mileski; 
godz, 19,00—19.25 — Odczyt p, t. „Wpły- 


| wy księżyca na ziemię i na człowieka”, 
| wygłosi prof, Gabrjel Tołwiński; godz, 


| 


19.25—19,40 Komunikat rolniczy; godz. 
19,40—19,55 — Nad program „Rozmai- 


Tel. 25-00. 


dzi 


(daw. Dzielna 
Lod 


U 


Ś przez radjo? 


tości"; godz, 20,30—22,00 — Koncert 
wieczorny, Syśnał czasu, Komunikat 
prasowy. 


PARYŻ, fala 1750, m.; Godz, 12.30, 
16,45, 20,30 — Koncerty. 

RZYM, fala 425 m.: Godz. 21.25 — 
Koncert wokalno-symfoniczny. 

ZURYCH, fala 513 m.: Godz. 20.00— 
Wieczór muzyki rosyjskiej. 

WIEDEŃ, fala 531 m.: Godz, 21.00 — 
Koncert orkiestry. 

BERLIN, fala 504 m.: Godz, 20.30 — 
Koncert (Weber, Wagner, Liszt). 


Na łożu Śmierci 


wyjawił krwawą tajemnicę 
Morderstwo -- epilogiem rodzinnych niesnasek 


W końcu kwietnia r. b. zgłosił 
się do posterunku policji w osa- 
dzie Dłutów, pow. łaski mieszka- 
niec tejże wsi 22-letni Ignacy 
Wdowiak i pokazawszy kilka po- 
ważnych ran na ciele, zeznał, iż 

| poturbował go tak jego szwagier 


BERD WRM 
TIE EEA 


Bandyta -- zwierzę 


obrabował i zg 


Władzom policyjnym udało się 
schwytać w gminie Kosice, powia 
tu brzeskiego, niebezpiecznego o- 
pryszka. który od dłuższego cza: 
su napadat bezkarnie samotne 
kobiety, wracające mało uczęsz- 
czańnemi drogami, 

Bandyta obdzierał napadnięte 
kobiety ze wszystkiego co miały 
przy sobie, zabierał im nawet u- 


wałcił 12 Kobiet 


wano z całym szeregiem kobiet, 
które padły ofiarą zwyrodnialca í 
przy tej konfrontacji ustalono, że 
„dopuścił się on dwunastu täkich 
napadów. Ostatnio napadł on 15- 
letnią pastuszkę Ewę W., którą 
obdarł zupełnie i zniewolił. Przy 
opryszku zmaleziono złoty zega- 
rek, będący własnością rauczy- 
cielki jednej ze wsi pobliskich, 


branie, a jednocześnie dopuszczał | która również padłą ofiarą zwy- 


się na nich pod groźbą rewolweru 
zniewolenia, Bandytę skonfronto- 


oem bandyty, 


Tragiczna płyta grobowa 


W Debreczynie, na Węgrzech, 
przy oczyszczamiu starego cmenta- 
rzyską odsłonięto tablicę grobo- 
wą, posiadającą następujący nie- 
zwykłej treści napis: „Tu pocho- 


H|wani są — Józef Maritz, lat 62, 


zabity przez własnego syna; Iza- 
bella Maritz żona jego, otruta w 
wieku lat 50-ciu przez swoją cór- 
kę; Franciszek Maritz, w wieku 
lat 27, zmarły w więzieniu po za- 


mawiali z sobą, nigdy nawet nie 
widzieli się, nie łączyła ich prze- 
lotna chociaż znajomość, A jednak 
kochali się, 

Przed kilku laty Gwido spo- 
strzegł imię Izoldy wyryte na mu- 
rze. Zbladł mocno, był bliski om- 
dlenia i następnie pojechał do Je- 
rozolimy, 

Tego samego dnia, Izolda idąc 
ulicą Gand'u, ujrzała kolczugę 
Gwida schnącą ra sznurku, Za- 
chwiała się i osunęła w ramiona 
idących za nią służebnic, od tej 
chwili miłość zawitała do jej 
serca, 

Gwido postanowił dokonać sze- 

regu czynów bohaterskich, które- 
by uczyniły go godnym jego uko= 
charej, jednocześnie ślubował że 
do chwili spełnienia swego ślubu 
będzie żywił się tylko pożywie- 
niem i pił tylko napój, 
. W Jerozolimie zabił dla niej je- 
dnego saracena, Był to piękny 
mężczyzna, W Konstantynopolu 
również zabił jedneśo turka. Na- 
stępnie przybył do Szkocji i tam 
pozbawił dla niej życia rosłego 
hishlandera, 

Tymczasem Izolda czekała. 

Nie dlatego, ażeby jej brakło 
wielbicieli, o nie, dla jej pięknych 
oczu Otto I Otarie rzucił śię do 


bójstwie ojca”. Najbardziej wybu- 
jała wyobraźnia tragedjopisarzy 


nie zdobyłaby się ra ten straszli- 
pis. 


wy w swoim lakoniźmie na 


2 


Ignacy Jonczyk. 
Po upływie kilku minut komen- 


je się, że pobił swego szwagra: 
lecz prosi o względy łagodzące, 


dant posterunku spotkał księdza, | gdyż działał w silnem podniece- 


który objaśnił go, iż był wzywany 
do Ignacego Jocczyka: który o- 
krutnie pobity kona w swym do- 
mu. 


Komendant posterunku wsko- 
czył na konia i galopem udał się 
do umierającego Jonczyka, Zastał 
go w łóżku z obwiązaną głową na 
wpół żywego, Badanie umierają- 
cego wyjaśniło krwawą zagadkę. 

— Ignacy Wdowiak — mówił 
umierający — pałał wielką niena- 
wiścią do mojej matki za to, iż ta 
nie wypłaciła mu posagu, jak! przy 
rzekła swej córce, Przed kilku 
dniami Wdowiak, spotkawszy mą 
matkę, w czasie wynikłej sptzecz 
ki pobił ją dotkliwie, Pragnąc 
pomścić zriewagę matki, gdy spo- 
słrzegłem go rzuciłem się na tego 
wyrodka i wywiązała się między 
nami bójka, 

W pewnym momencie udało się 
Wdowiakowi wyrwać z mych rąk, 
schwycił opoda! leżącą motykę i 
ciął mnie w głowę tak silnie iż 
zalany krwią straciłem przytom- 
ność i upadłem na ziemię. 

Rozwścieczony Wdowiak kato- 
wał radal swą ofiarę. zadając jej 
rany w głowę motyką i kopiąc, 
gdzie popadło. Dopiero na krzyk 
matki zbiegli się z okolicznych pól 
sąsiedzi i rozbroili Wdowiaka, 
-Po złożeniu tych zeznań, ranny, 
wyczerpany zupełnie, w kilka mi- 
nut po tem zmarł, 

Oskarżory Wdowiak zasiadł w 
dniu wczorajszym na ławie oskar- 
żonych w sądzie okręgowym. 

Rozprawie przewodniczył sę- 
dzia Arnold. 

Oskarżony ze skruchą przyzna- 


niu rerwowem, 

Oskarżał podprokurator Skabi- 
czewski, 

Sąd po naradzie, uwzględniając 
okoliczności łagodzące, skazał 
Wdowiaka na 1 rok WC 

z, 


Trochę humoru 


ROZMYŚLANIA UCZONEGO 
POLIGLOTTY. 

— Mój Boże, i czy się opłaciło po- 
święcić młode lata mego życia na stud- 
fowazłe ośmiu języków, a połem dostać 
żonę, która nie pozwala przemówić ma- 
wst dwóch słów? 


LEW ŚW. MARKA. 


— Więc skoro pan był w Wenecji, 
to musiał pan widzieć twa św. Marka? 

— Owszem, widziałem go i to nawet 
w chwili, gdy przyniesiono dla niego po 
sitek. 


DO NIEBA, CZY DO PIEKŁA. 


— Czy prawda, że żaden spekulan! 
nie dostaje się do nieba? 

— Pewnie, że prawda. Wiadoma rzecz 
że teraz wszystkie spekulacje to diabli 
biorą. 


SZKOŁA TANCA W. Uriństco 


GRAND-HOTEL, (Traugatta 1) 


organizuje „LEKCJE PRAK 
TYCZNE“, połączone z wykłada- 
mi Charlestona.. ` 5170—1 


morza; Konrad le Condor skoczył 
z balustrady krużganku do błota, 
wypełniającego fosę, okalającą za- 
mek. Hugo I'Uterin powiesił się na 
pasku. Siegfried le Sigisbee poł- 
knął witryol.. Ale Izolda mie 
zwracała ną to najmoiejszej uwagi, 

Jej macocha Agathe VT Agacan- 
te, nadaremnie nalita ją do za- 
mążpójścia, Serce jeł było nie- 
zmiernie wierne Gwidonowi. Od 
czastt do czasu otrzymywała od 
ciego cenne podarki. A więc z Je- 
rozolimy przysłał jej dziban, który 
miał być symbolem jego wierno- 
ści, z Konstantynopola deskę jo- 
dłową: a z Wenecji garść trocin 
drzewnych. 

Lecz jego najdoskocalszy plan 
był następujący: przybyć do Gand, 
w nocy dostać się do gamku, za- 
bić ojca Izoldy, macochę jej strą- 
cić z najwyższej baszty zamkowej 
i na koniec porwać swą — tak go- 
rąco pożadaną narzeczoną. 

I raprawdę pewnego wieczoru 
na drodze wiodącej do Gand, uka- 
zał się Gwido w otoczeniu pięć- 
dziesięciu towarzyszy, prowadzo- 


O godzinie szóstej skończyli 
okrążać skały, o siódmej wyszli 
z kryjówki; gdy uroczystość do- 
sięgła szczytu oni dotarli do pod- 
ziemnej furty. Gwido był w domi- 
nie, pod którem wywijał trąbką. 
Pod niem również chował on mi- 
niaturę, wyobrażającą ukochane 
rysy jego wybranej, której nigdy 
nie widział, a która w tym samym 
czasie pod swą białą szatą kryła 
miniaturę, przypominającą jej szla- 
chetne oblicze nieznanego ryce- 
rza. 

Gdy zamek radośnie ozdabiano: 
olbrzymiego wzrostu hrabia wy- 
chylał puhary za zdrowie Tancre- 
da le Tentant i zabawiał się żar- 
tami nowego  trefnisia, którego 
marszałek wprowadził do sali. 
Wtem Gwido, gdyż ów trelniś to 
był on — wsłał i zabrzęczał bro- 
nią, 

— „Gwido to Gwido" — wota- 
no dokoła, 

„Milczcie. Jesteście moimi 
więźniami” — i przyłładając trąb- 
kę do ust zatrabił donośnie, trąbił 
z całej siły, trąbił jeszcze, trąbił, 


ny przez Carlo le Carreleur, Dzię-iże omal mu żyły nie pękły i... nic, 


ki ciemności dotarli oni do stóp 
skał nadmorskich i pełznąc na rę- 
jkach przebyli drogę, prowadzącą 
ido drzwi fortecy. 


j bia. 


nikt się nie ukazał. 
— Źwiązać go — zawołał hra- 


— Przepraszam. rzekł Gwido—- 
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IST DUUN eE I BEZ AT TOCZY ZROB O ORO LE 


w imię rycerskiego prawa oznaj- 
miam, że przybyłem tu po Izoldę, 
którą hrabia zmusił do poślubie- 
nia Tancreda, Pragnę bić się z nim, 

Obecni pochwalili ten zamiar i 
bój się rozpoczął, a był straszny. 

Pierwszy Gwido wznosząc swą 
broń oburącz gwałtownie uderzył 
oparcerzoną głowę Tancreda, na- 
stępnie nie ruszał się wcale, a 
kolei Tancred straszliwie grzmot- 
nat w głowę Gwidona. Poczem od. 
wrócił się i schylił, Gwidon więc 
zadał mu cios z tyłu pancerza, 
Tancred ukląkł i Gwido ciął go 
między łopatki, Długi czas wynik 
walki był wątpliwy. Nakoniec 
zbroja Tancreda pękła, uderzenia 
rycerza były coraz słabsze, z cze- 
go korzystając Gwido rozpłasz- 
czył go jak pudełko sardynek, Na- 
stępnie kładąc nośę na piersi Tan- 
creda, podniósł przyłbicę i spoj- 
rzał dokoła. 

Wtem zabrzmiał przenikliwy 
krzyk, to Izolda wbiegła do sali 
i nakoniec uirzała rycerza swych 
marzeń, on rówzcież spojrzał i.. 
oboje padli bez zmysłów. 

Były to Ofiary straszliwej omy} 
ki, Gwido nie był Gwidonem, Izol- 
da zaś Izoldą. Zaszła omyłka w 


miniaturach, 
Tiom, w, P 


rar, 267 


Władomości bieżące 
Osobiste 


Wicedyrektor zarządu miejskie- 
go p. Mieczysław Kalinowski po- 
wrócił z dorocznego urlopu wy- 
poczynkowego i w dniu wczoraj- 
szym objął urzędowanie, 


Exposé prezydenfa Gy- 
narskiega 


o łódzkim budżecie miejskim 


W środę odbędzie się posiedze- 
nie radzieckiej komisji skarbowo- 
budżetowej, na którem rozpocznie 
się dyskusja ogólna nad budżetem 
miejskim na rok 1927, 

Polityka finansowa magistratu 
łódzkiego w roku p. ustalona zo- 
stała o parę miesięcy wcześniej, co 
umożliwi uchwalenie w ustalonym 
przez władze nadzorcze terminie 
budżetu i zakończy okres prowi- 
zorjum, wprowadzając do gospodar 
ki miejskiej pewne koordynacje po- 
między wydstkami i dochodami 
miasta, 

Na środowem posiedzeniu komisji 
zabierze głos prezydent Cynarski, 
w obszernem przemówieniu, pod- 
kreślając i uwypuklając charakter 
gospodarki miejskiej na tle preli- 
minerza budżetowego. ) 


Łódzka N.P. R. na roz- 
drożu 


2 większością czy z opozycją? 
Ostatnie wstrząsy w łonie N, P, 

R. nie pożostają bez wpływu na or- 

ganizację łódzką tej partji, 

Cała niemal organizacja woje- 
wództwa łódzkiego ma zrezygno- 
wać z delegowania swych przed- 
stawicieli na ogólnokrajowy kon- 
gres N. P, R. do Poznania, który 
ma się odbyć dnia 17 października 
Orgamizacja tu zamierza raczej 0- 
besłać zjazd opozycji w Poznaniu, 

| (E) 


bib 


rejestrują sig dzisiaj 

Dziś, dna 28 września, w kolej- 
mym dniu powszechnej rejestracjł 
mężczyzn, urodzonych w 1908 ro- 
ku, zamieszkałych w Łodzi, po- 
winni stawić się w lokalu rejestra- 
cyjnym (Traugutta 10) pomiędzy 
godziną 8 rano a 3 po poł. ci, któ- 
rych mazwiska rozpoczynają się 
od liter: 

LIE 


Plon zarazy 


150 osób zachorowało w ub, 
tygodniu 


[W tygodniu od 19 do 25 wrze- 
śmia r. b. zgłoszono do oddziału 
sanitarnego wydziału zdrowotno- 
ści publicznej następujące wypad- 
ki chorób zakaźnych: 

dur brzuszny 40 wypadków (w 
poprzedn, tyg. 54), 


płonica 43 wypadków (w poprz. 
tyg. 45), 

czerwońka 3 wyp. (w poprzedn. 
tygodniu 2), 

błonica 17 wypadków (w poprz. 
tyg. 22), 

odra 15 wypadków (w poprzed. 
tyg. 25), 


krztusiec 1 wyp. (w poprzedn. 
tygod. 3). 


Brudne sklepy 


zostały zamknięfe 


Wobec tego, że komisje zanitar- 
ne podczas oględzin stwierdziły, 
iż sklep z nabiałem przy ul, Fran- 
ciszkańskiej 15, należący do Szai 
Rubinstein oraz sklep spożywczy 
przy ul, Brzezńskiej 90, należący 
do Chilera Silbersteina, znajdują 
się w słanie nieodpowiadającym 


wymaganiom, zawartym w prze-, 


21, IX, — GŁOS POLSKI, — 1926. 


Skandaliczne nadużycia 
w fabryKach łódzkich . 


Robotnicy pracują po 10, 12 i 16 godzin 


W sobotę opuściła Łódź, bawiąca 
tu od dwóch tygodni, delesowana 
specjalnie z ramienia głównego in- 
spektora pracy, fnspektorka p, Kra 
chelska. 

Celem jej pobytu było zapozna- 
nie się z warunkami pracy kobiet i 
młodocianych w przemyśle włó- 
kienniczym Łodzi, W tym celt o- 
trzymała ona szerokie pełnomoc- 
nietwa. Przed wyjazdem swym spo- 
strzeżenia swe, oraz wyniki badań 
sprecyzowałą p, Krachelską w spe 
cialnym wywiadzie, 

— Wizytacje swe odbywała 
ona w potze madgodzim i nocnej, 
przeważnie przy asyście policji. — 
Praca ta oparte była na porozumie 
niu ze wszystkimi trzema związka- 
mi zawodowymi, oraz ze związka- 


mi przemysłu włókienniczego, 
W czasie swej bytności była p. 

Krachelska w 44 fab 

szych, średnich į wielkich włókien- 

niczych i spisałą 31 


rykach mniej. | $ 


protokółów, $ 3 
stwierdzających masowe zatrudnia | 6 
nie kobiet i młodocianych w nocy | ge 


W dniu dzisiejszym, jako w rocznicę śmierci 
B. P. 


i powszechne przedłużanie dnia ro. | 8% 


boczego do 9, 10, 12 i 16 godzin, — | 8 


Protokóły te spisywała p, Krache|- 
ska w wypadkach rażących prze- 
kroczeń. Szczegółowy raport o wy 
nikach swej pracy złoży słównemu 
inspektorowi pracy w Warszawie, 
Umożliwi to szczegółowe badania 
nad niskim poziomem hygjeny w 
przedsiębiorstwach łódzkich, za- 
trudnisjących młodocianych i ko- 
biety, oraz ewentualne, niezbędną 
poprawę tych warunków, (E). 


Cztery i pó 


1 Kilometry 


zostanie skrócona droga do szosy stry- 
Kowskiej 


W sobotę, dn. 25 b. m., komisja 
w skład której weszli prezes rady 
miejskiej dr. B. Fichna, prezydent 
M, Cynarski, wiceprezydent W. 
Wojewódzki, ławnik wydziału 
gospodarczego, J. Muszyński, na- 
czelnik wydziału budownictwa, 
inż, Brzozowski, udała się w stro- 
nę Łagiewnik dla zbadania na 
miejscu kierunku mowoprojekto- 
wanej drogi z Łodzi przez Łagiew- 
niki do szosy Strykowskiej, 


Droga ta ma za zadanie połą- 
czenie miasta z noowonabytymi 
terenami w Łagiewnikach į Skot- 
nikach, skracając zarazem odle- 
gość od szosy Strykowskiej "do 

odzi o 4 i pół klm. 


Z tego też powodu budową po- 
wyższej drogi za'ntereisowały się 
władze państwowe, które przy- 
znały miastu kredyty "na jej bu- 
dowę. 


W tej samej sprawie, w niedzie- 
lę, dnia 26 b. m, odbyła się wy- 
cieczka radnych miasta, oraz na- 
czelników zainteresowanych wy- 
działów. W wycieczce wzięło u= 
dział grono radnych miejskich, 
wiceprezydent inż, W. Wojewódz- 
ki, naczelnik wojewódzkiego urzę» 
du zdrowia, dr. Skalski, ławnik J. 
Muszyński i inni. 

Przed wyjazdem do Łagiewnik 
wycieczka zwiedziła miejski za 
kład hodowlany przy ul. Brzeziń. 
skiej, w Łagiewnikach zaś sanato- 


rjium dla dzieci lekko . gruźli- 


czych oraz tereny projektowanej 


drogi, 
Po powrocie do Łodzi udano się 
jeszcze na zwiedzenie szkółki 


drzew na polesiu konstantynow- 
skiem, wykonywane tamże robo- 
ty ziemne oraz stajnię oborę 
miejską przy Al. I Maja. 


aczność rezerwiści! 


Afera „martwych 


robotnicy, zgłaszani przez 
szczególne związki zawodowe. 

Pieniądze ma wypłatę robotni- 
ków wydaje setnikom kasa miej- 
ska na podstawsie list płac, spo- 
rządzonych zgodnie ze spisaniem 
prowadzonem przez dziesiętników 
Podjęte sumy setnicy dzielą pomię 
dzy dziesiętników, którzy z kolei 
wypłacają je robotnikom, 

Wszystko byłoby w porządku 
gdyby nie rewelacje dziesiętnika 
Feliksa Szewczyka (ul, Fabryczna 
Nr. 19), 

Szewczyk wniósł skargę do ma- 
gistratu na jeden ze związków za. 
wodowych, który według skargi 
systematycznie podobno popełniał 
nadużycia, 

Nadużycia miały polegać ma tem, 


po- 


pa Z r7 p 2 E, « 


Kto staje do raportów i zebrań Kontrol- 
nych 


W myśl rozkazu ministerstwa 
spraw wojskowych przeprowadzo- 
ne zostaną w roku bieżącym na- 
stępujące raporty i zebrania kon- 
trolne: 

1) Oficerów rezerwy i pospoli- 
tego ruszenia oraz byłych urzędni- 
ków wojskowych, zwolnionych z 
czynnej służby wojskowej, urodzo= 
nych w latach: 1902, 1898 1896. 
1893, 1892, 1891, 1892, 1891. 1890, 
1889, 1886, 1882 i 1876, jak tów- 
nież i tych z roczników 1897, 1885, 
1881 i 1875, którzy nie stawili się 
do kaportów kontrolnych w roku 
1925; 

2) Szeregowych rezerwy i posp. 
ruszenia z bronią roczników 1898 
1894, 1893, 1892 i 1891 oraz tych z 
roczników 1890, 1895, 1896, 1897 


i 1001, którzy nie stawili się do ze- 
brań kontrolnych w 1925 r.; 

3) Tych oficerów z roczników 
1894, 1895, 1899, 1900 i 1901 oraz 
szeregowych rezerwy roczników 
1899 i 1900, którzy w roku 1925 
i 1926 nie odbyli ćwiczeń w rezer- 
wie i nie stawili się do raportów, 
względnie zebrań kontrolnych, 

Raporty kontrolne oficerów re- 
zerwy i pospolitego ruszenia od- 
będą się 4-go listopada b. r. Ter- 
min zebrań kontrolnych szerego- 
wych rezerwy i pospolitego rusze- 
nia. jako też szczegółowe posta- 
noiwenia, dotyczące warunków 
zebrań i raportów, podane zosta- 
ną w stosownych  obwieszcze- 
niach. 


Mąż zamordował żonę 


by zagrąbić cały jej majatek 
Arwawa zbrodnia „łowcy posagów” 


Z Konina donoszą nam: - 

Całe miasteczko  wstrząśnięte 
jest okrutną zbrodnią, która wyda- 
rzyła się w okolicy we wsi Ełknów 
gm. Gosławice. 

Gospodarz tej wsi, Franciszek 
Zakrzewski, lat 34, przed paru la- 
ty owdowiał, Stosunki materjałne 
jego znajdowały się w opłakanym 
stanie, gospodarstwo jego obciążo- 
ne było licznymi długami i groziła 
mu zupełna utratą majątku, Pra- 
gnac ratować się z krytycznej sy- 
tuacji postanowił powtórnie boge- 
to się ożenić i rozpocząjł „polowa- 
nie na posag", 

Znalazł wreszcie odpowiednią 
partję: wybranką jego została bo- 
gate wdowa Zofia Kozik, starsza 
od niego o lat 20, 

W zesłym roku para ta pobrała 
się, 

Rychło jednak Zakrzewski prze- 


niejednokrotnie odgrażał się, że ż0- 
nę swą szamorduje, W ostatnich 
czasach stosunki między małżon- 
kami były bardzo naprężone. 

W dniu onegdajszym o godzinie 
9-ej wieczorem Zakrzewski zwabił 
swą żonę do chlewu i tam killko- 
ma uderzeniami kamieniem w gło- 
wę, zamordował ją. Następnie, pra. 
śnąc upozorować nieszczęśliwy wy 
padek podkopał glinianą ścianę 
chlewu i zwalił ją na trupa, Zbrod. 
niarz ukrył w stodole, w stogu sia- 
ma zbluzganą krwią ofiary, mary- 
narkę, poczem zsżalarmował sąsia- 
dów, że w chlewie zawaliła się 
ściana i przygniotła jego żonę. 

Na miejsce wypadku zbiegli się 
sąsiedzi, po pewmym czasie przy- 
był również posterunek policyjny; 
który wszczął dochodzenie, 

Z pod gruzów wyciągnięto trupa 
Zakrzewskiej, ciało było okrutnie 


konat się. że rachuby go zawiodły: | zmasakrowane, a na głowie widnia 


Żona okazała się kobietą bardzo 
oszczędną i pracowitą; sama zajęła 
się gospodarstwem, od którego od- 


sunęła rozizułnego męża, nie di- 


iły krwawe rany, jsk tetwo było 
| poznać. zadane tępem narzędziem. 
i Okoliczność ta nasunęła policji po- 


| dejrzenia, że Zakrzewska została 


psach sanitarnych dla sklepów, jac mu wcale pieniędzy, których! zamordowana, a dopiero później 


spożywczych — sklepy 


siębiorstw: miejskich 


vina 


wspom- | stale żądał na hulanki i 
niane zostaly przez wydział przed! 


zabawy. 
Wskutek tego między malżon- 


| przywalona gruzami ściany; wska- 
| zywał na to również 


£ 


| zy ó podkopeny | 
zlikwido-| kami stale dochodziło do ostrych, bok chlewu, Wskutek tego prze- 
kłótni, a nawet i bójek; Zakrzewski| prowadzono w zagrodzie ścisłą re- 


1 


wizję: w stodole znaleziono zakirwa 
wione ubranie Zakrzewskiego. — 
Z powodu tych obciążających po- 
szlak Zakrzewskiego aresztowano. 
Wzięty w krzyżowy ogień pytań 
zbrodniarz przyznał się do wszyst- 
kiejgo;zezna ł, że żonę zamordował 
pragnąc w ten sposób zdobyć jej 
cały majątek. 

akrzewski przebywa w więzie= 
niu, grozi mu sąd doraźny. 


= (ye TS 
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Ignacego Poznańskiego 


odprawione zostanie mabożeństwo żałobne w syna- 
godze szpiłala im. Poznańskich, Nowo-Targowa 1/3, o godz, 
12 w południe, na które zaprasza 


Zarzad Szpifala. 


S z“ 


przy robotach publicznych w Pabjanicach 


Od szeregu miesięcy magistrat 
m. Pabjanic prowadzi roboty pu- 
bliczne, na które przyjmowani są 


| że ma listach płac figurowały osoby 
|które w danym okresie wcale w 
| robotach publicznych nie pracowa= 
ły; Szewczyk donosi, że nadużycia 
tego rodzaju popełniane są już od 
roku 1924, 3 

Wkońcu Szewczyk usprawiedli- 
wia się, dlaczego wcześniej o tem 
nie meldował i oświadcza, tż tak 
długie milczenie uwarunkowane 
było nawet ciężką sytuacją etater- 
ialną jego rodziny. 

Naskutek powyższego magistrat 
pabjanicki przeprowadził dochodze 
nie, polegające na przesłuchaniu 
zainteresowanych osób, które fi- 
gurowały ma odnośnych listach 
płac, oraz skontrolowaniu list płac, 
by w ten sposób umożliwić poró- 
wnanie zeznań z wynikami kontroli 
rzeczonych list, 

QOakzało się, że posługiwano się 
t. zw, (martwemi duszami), które 
fikcyjnie wysyłano na roboty t za 
które pobierano pieniądze, 

Za fikcyjne osoby podpisywano 
na listach płac odciskiem pales, 
nazwiskiem „martwej duszy”, a na 
niektórych listach pokwitowanie u: 
skuteczniano przez symbol ,za 
SEz,", co miało oznaczać, że za od- 
nośnę osobę pieniądze podjął dzie- 
siętnik Szewczyk, 

Ten dowcipny sposób fabryko- 
wania robotników maraził państwo 
na stratę. Ponadto dochodzenie u. 
jewniło, że i w 1924 roku podobnie 
postępowali niektórzy członkowie 
związku zawodowego, narażająś 
skarb na większe straty. 

Dochodzenie magistrackie zosta- 
ło już przesłane do prokuratora w 
sądzie okręgowym w Łodzi. (0) 


CPER -Ena ea a DEĄ 
Dach wyglądał jak sito 


a gospodarz nie chciał go na 
prawiać 


Sąd pokoju VI okręgu m, Łodzi 
naskutek skargi inspekcji miesz» 
kaniowej rozpoznawał w dniu 24 
b. m. sprawę przeciwko Helenie 
Kwiatkowskiej, właścicielce domu 
przy ul. Zgierskej nr. 79, oskarżo- 
nej o niezastosowanie się do za- 
rządzeń prawnych wspomnianej 
inspekcji odnośne remontu dachu 
nad lokalem, zajmowanym przez 
lokatora Andrzeja Budę, 

Po przesłuchaniu świadków sąd 
wydał wyrok, którego mocą ska- 
zał Kwiatkowską na grzywnę w 
wysokości złotych 20 z zamianą w 
razie nieściągalności na 4 dni a= 
resztu i zapłacenie kosztów sądom 
wych w kwocie zł, 2, oraz zobow 
wiązał do wykonania remontu da- 
chu w ciągu trzech dni od daty u- 
prawomocnienia się wyroku, z 
tem, że w razie nieuskutecznienia 
powyższego w wyznaczonym ter. 
minie wykona to magistrat nw 
koszt Kwiatkowskiej. 
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Popierajcie lotnictwo 


Tydzień propagand 


W niedzielę odbyła się w sekre- 
tarjacie wojewódzkiego komitetu 
L. O, P. P. specjalna konferencja 
ña której omawiano sprawę urzą- 
dzenia w Łodzi i całem wojewódz- 
(twie „Tygodnia Lotniczego” w 
| dniach od 10 do 15 października, 
W tym celu powołany zostanie do 
życia specjalny komitet, który osta 
tecznie zaakceptuje program uro- 
( czystości. 

Propaganda lotnictwa polskiego 
chejmie w tym roku jaknajszersze 
rzesze społeczeństwa łódzkiego, — 


| 


y lotniczej w Łodzi 


Jednym z czynników tej propagan 
dy będą wzloty pasażerskie, któ- 
rych uczestnicy otrzymają specjała 
ne odznaczenia i dyplomy. 

Uroczysty charakter nadany bę. 
dzie również przedstawieniom w 
teatrach, które poprzedzone zosta 
ną krótkiemi prelekcjami. 

W wielu punktach miasta usta- 
wione będą głośniki radjowe, któ 
re odbierać będą przemówienia i 
| koncerty, odbywające się z okazji 

„Tygodnia w Warszawie“, 


„GŁOS POLSKI“ 
Łódź 
28 września 1926 r. 


Bieg maratoński o mistrzostwo Polski 


Freyer z K.S. Polonia mistrzem Polski--Rekord Pol- 
ski pobity-- 42250 m. w czasie 2 godz. 56 min. 


Po raz pierwszy na Śląsku prze. 
prowadzony bieg maratoński zgro- 
madził na starcie 21 zawodników. 


45 sekund 


(PER O 300 m, za nimi Szlage. 
Na 25-tym km. Lech zawsze je- 
[szcze prowadzi o 400 m. na prze- 


Liczba ta jest dosyć duża, jeżeli | dzie. Za nim Freyer i Kołodziej. — 


zważy się, że w roku ubiegłym sta- 
neto na starcie tylko 13. 

Nie wszyscy zawodnicy do tej 
gigantycznej imprezy przygotowali 
się, To też w czasie biegu odpadło 
7, między nimi takie asy, jak Sze- 
lestowski, mistrz, z roku 1924 i do- 
tychczasowy rekordzista, oraz 
Okoń z Polonji warszawskiej (27 p. 
p. Częstochowa), trzeci w marszu 
„Kadrówki”, 

O godzinie 13.21 :p. wicewojewo- 
da Żurawski dał zawodnikom zna 
do rozpoczęcia biegu, 

Na posterunku pierwszych 5 km, 
zawodnicy mijali punkt kontrolny 
w porządku następującym: 1) Jó- 
zef Sitko z K. S, Roździeń-Szopie- 
nice w czasie 18,44,12, O krok za 
nim brat jego Alfred, reprezentu- 
jący te same barwy klubowe. 20 m. 
za pierwszym Bolesław Lech z K. 
S. 22 MaLa Dąbrówka; 3) Sakmier 
da z K, S, Roździeń-Szopienice, 
który początkowo biegł w czoło- 
'wej trójce, oœ 5 metrów za Lechem, 
Bt 6 biegną razem Freyer z Polonii 
Warszawa i Kołodziej z Kolejowe- 
go K. S. Katowice. Ostatni kurczo- 
wo trzyma się Freyera, obierając 
najlepszą taktykę ze wszystkich 
biegnących. 

Na siódmem miejscu zeszłorocz- 
ny mistrz Kaczmarczyk. 

Dystans między pierwszymi a 
ostatnimi zawodnikami wynosił o- 
koło 800 m, 

Na przestrzeni dalszych 5 km. 
sytuacja się zmieniła. Na czoło 
biegu wysunął się Lech, pozosta- 
wiając następnych o 100 metrów 
za sobą. Za nim biegną razem Ko- 
łodziej i Freyer, wymijając właśnie 
Sitkę I o 20 metrów za nim bie- 
bnie Sitko II, 

Na 15 km. Lech wyprzedził swc- 
ich konkurentów o 400 m. Za nim 
biegną Kołodziej i Freyer. O 100 m. 
za nimi Wawrzyn. 

Na 20 km. Lech zawsze jeszcze 
prowadzi o 500 m, przed następ- 
nymi, jednak już zlekka osłabł, bo 
ma 19 km, wyprzedzał współzawo- 
dników o 800 m. Freyer z Koło- 
dziejem biegną jak poprzednio ra- 
zem, Wawrzyn na czwartem miej. 
scu, Dalej Szelestowski i Kacz- 


Pogoń-Bracovia d:l 

KRAKÓW, 26 września, Pogoń 
pokonała Cracovję w mistrzostwie 
Polski 3:4 (1:1). Bramki zdobyli 
Kuchar (2) i Garbień, a dla Craco- 
vji — Kubiński, 


Wyścigi kolarskie 
b. 5. G. Siła 


Wyścigi kolarskie o tytuł mi- 


Nastepnie Wawrzyn, Szelestowski 
dobieg tylko do 25-go km. i z po- 
wodu odparzenia pięty, musiał usta 
pić. 

Ne 30-tym km, Na 28 km, dogo- 
nii Leche Freyer i Kołodziej, zaj- 


mując czcło biegu. Lech znacznie | 04:10 min. Czwarte Józeł Kaczmar || 


na boisko Alired Freyer z K, S. Po 
lonja Warszawa i po jednem okrą- 
żeniu na bieżni przerywa taśmę w 
rekordowym czasie 2 godz, 56:45 
minut, 


Drugie miejsce zajmuje Józet 
Wawrzyn z K, S, 22 Mała Dąbrów- 
ka, w czosie 3 godziny 04:22,4 min. 
Trzecie Henryk Kołodziej z Kole_ 
jowego K., S, w czasie 3 godzin 


wyczerpany, idzie powoli, o 200| czyk z K. S, Polonja Warszawa w 
m, za nimi, Wawrzyn go dogania. i czasie 3 godz, 04:37 min. 


Na 35-tym km. Freyer prowadzi 


o 1200 m, przed Kołodziejem wiL 
świeżej formie, Trzeci Wawrzyn w 09:37 min., szósty Józef Si 


dobrej formie, znać po nim, że Ko- 
łodzieja dogoni czwarty Szlage, na. 
stępny Kaczmarczyk, 


NA STARCIE, 
Owacyjnie oklaskttwany wpada 


SKU DEI AN e OZ E ACO PPOREPLEWE 


S. Roździeń_Szopienice w czasie 3 
godz. 17;45, 


Pierwszych sześciu otrzymało 
pamiątkowe żetony, 


ekKoatletyczne zawod 


o mistrzostwo Polski w 
biecym 


pięcioboju Ko- 


P. Konopacka mistrzynią Polski 


Zawody lekkoatletyczne pań w 
pięcioboju o mistrzostwo Polski, 
które odbyły się w ubiegłą nie- 
dzielę zgromadziły nienotowaną 
dotychczas liczbę widzów, z górą 
500 osób, co uznane zostało 
rekord. 

Najlepsze  lekkoatletki Polski 
stanęły do zawodów o zaszczytny 
tytuł wszechstronnej mistrzyni, 
Zdawałoby się, że liczba 9 zawod- 


za 


niczek, jak na całą Polskę, jest 
bardzo mała, jednak uwzględnić 
należy, że do wielobojów staje 


zwykle niezbyt dużo współzawod- 
ników, gdyż mamy jeszcze zbyt 
mało wszechstronnie  uzdolnio- 
nych i wyszkolonych jednostek, 
mogących startować w wielobo- 
jach. 

Program konkurencji, jako pier- 
wszy punkt, przewidywał skolk 
wdal z rozbiegu, w którym p. Ko- 
nopacka zdołała uzyskać czwarte 
miejsce (4,34 mtr.) Pierwsze miej- 
sce zdobywa Jabłczyńska, ska- 
cząc 4,45 mtr., 2) Sadkowska, do 
której należy rekord Polski — 
4,40 mtr, 3) Gorloffówna — 435 
metr. + 

W rzucie oszczepem p. Kono- 
packa okazała się bezkonkuren- 
cyjną, osiągnięty wynik lepszy od 
pozostałych współzawodniczek o 
3,5 mtr, świadczy wymownie o 
wspaniałej jej formie. 1) Konopac- 
ka — 27,815 mtr., 2) Wojnarow- 
ska — 24,35, 3 i 4 miejsce zdo- 
bywają Sadkowska į Miłobędzika, 
osiągając wynik zaledwie 19,95 
mtr, i 19,235 mtr, 

Bieg na 60 mtr, dał dla naszej 
mistrzyni najsłabszy wynik. Wo- 
góle p. Konopacka doskonała w 
| rzutach, szwankuje nieco w bie- 


strza klubowego Ł, S. G. „Siła”,| gach, dzięki czemu w pięcioboju 


odbyte w dniu 26 b, m. na szosie 


groźną konkurentką dla niej staje 


Aleksandrów — Lutomiersk — | się jej koleżanka klubowa, Wojna- 
Łask na przestrzeni 50 klm. dały | rowska. 


następujące wyniki; 


1) Wojnarowska — 8,5 sek. 2) 


Klauzner — 1 godz. 37 m. 2 s.,| Czajkowska — 8,8 sek., 3) Grabic- 


2) Martin, 3) Miller, 4) Werner. 


Ogółem startowało dziewięciu| 9 sek, p. Konopacka 
jeźdźców. Zwycięzcom wręczono| przedostatnie miejsce. 


nagrody. 


ka — 89 sek. 4) Sadkowska — 
zdobywa 


Następuje 


—— Z W 


programu — rzut dyskiem, W tej 
dziedzinie p. Konopacka jest bez- 
konkurencyjna i choć rzucała dy- 
skem, należącym do Ł. O. Z. L A, 
gdyż swego zapomniała przy- 
wieźć, to jednak wynik osiągnięty 
— 30,04 mtr. zapewnia jej pierw- 
sze miejsce, Na nic wysiłki pp. Mi- 
łobędzkiej į Jabłczyńskiej — po- 
trafiły one rzucić tylko na 24,44 i 
23,67 mtr. i musiały skapitulować, 
Czwarte mejsce zajmuje Wojna- 
rowska 21,13 mtr. 

Bieg na 200 mtr. zwraca po- 
wszechną wwagę i wzbudza wiel- 
kie zainteresowanie, gdyż osta- 
teczny wynik jego może zadecydo- 
wać o zdobyciu mistrzostwa Pol- 
ski. Najszybszą biegaczką okaza- 
ła się p. Czajkowska — 29 sek., 
natomiast walka o drugie miej- 
sce rozgrywa się tuż przed metą 
między Grabicką i Wojnarowską, 
z których pierwsza do mety przy- 
bywa Grabicka w czasie 29,8 sek., 
a więc o 0,1 sek. lepszym od 
Wojnarowskej, Czwarte miejsce 
zajmuje Konopacka, a temsamem 
zdobywa tytuł mistrzyni Polski, 

Ostateczny wynik przedstawia 
się następująco: 

1) Konopacka — 17 pkt, 2) 
Wojnarowska — 19 pkt., 3) Czaj- 
kowska — 20 pkt. 

Po ogłoszeniu wyników wice- 
prezes Ł. 0. Zł L, A. p. Bajer wrę- 
cza mistrzyni dyplom honorowy i 
kwiaty. 

Tym razem śmiało powiedzieć 
możemy, że Ł. Z. O, L. A. z zada- 
nia organizatorów wywiązał się 
bardzo dobrze. 


€ 
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Zwycięzcą w pięcioboju 
o mistrzostwo Polski zastał 
Gejzik 
POZNAŃ, 26 września, Pięciobój 
o mistrzostwo Polski wygrał Cejzik 
3305,9 p, (rek, pol.) przed Dobro- 
wolskim 3249,07 i Urbaniakiem, — 
Wyniki: w dal i dysk. Cejzik 638 i 
38.59, oszczep — Urbaniak 
50.69,200 m. Dobrowolski 23.6,1500 


najciekawszy punktim., Szwarc 4:30.6, 


GAZETA SPOR 


IOWA 


„GŁOS POLSKI 
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Sedzia piikarski 


. Jego zadanie i Kto 


W niewielu chyba rodzajach 
konkurencji sportowych sędzia, 
PAY zawody, odgrywa ta- 
ą rolę, jak w piłce nożnej, Same 
przepisy, aczkolwiek dość szcze- 
gółowo ujmują wszystkie zagad- 
mienia, mogące się zdarzyć na 
boisku, nie ograniczają tem nie- 
mniej sedziego do roli ich Jepe- 
go wykonawcy a pozostawiają 
jego decyzji rotzstrzyganie w licz- 
nych wypadkach przewinień i kar 


Nie więc dziwnego, iż od osoby 
sędziego zależy nierzadko piękno 
gry, zależy suma wrażeń, jaką 
zarówno gracze, jak i zebrana 
publiczność z meczu wyciąga, za- 
eży wreszcie — i to nierzadko, 
— sam wynik. Odpowiedzialność, 
jednem słotwem, wielka, czy rów- 
na jej jest również ta doza przy- 


Piąty przychodzi Szkige z K. S. |jemrotści, jaką sędzia wyciąga z 
egja Kraków w czasie 3 godz.|Prowadzonych zawodów? Na to 
tko z K. pytanie więklszość sedziów odpo- 


wie bez namysłu negatywnie: za- 
dowolnić 22 graczy nawet w wy- 
padku, gdy skala umiejętności sę- 
dziego jest ściśle dostosowana do 
rodzaju prowadzonych zawodów 
(o co zazwyczaj każdy zarząd ko- 
legjum sędziowskiego skrzętnie 
zabiega) jest rzeczą bardzo trud- 
trudną, A cóż dopiero mówić o 
tlumach publiczności, patrzącej 
na czyny swych faworytów inne- 
mi oczyma niż na przeciwników 
i rie mośącej czasem zrozumieć 
tak prostego łaktu, iż z wysoko 
położonych trybun widzi się 
wiszystko znacznie lepiej, niż gdy 
się znajduje na jednym poziomie 
z graczami, niejednokrotnie za- 
słaniającymi sprawcę ` jakiegoś 
przestępstwa. 


Powyższe uwagi, jasne i zrozu-; 


miale dla każdego, kto mist wąt- 
pliwego rodzaju przyjemność zna- 
leźć się z gwizdkiem na boisku, 
rzadko kiedy mają dostęp do u- 


nim być powinien 
mysłów graczy i publiczności. nie 
mogących pojąć, że ostatecznie 
sędzia, jak i każdy zawodnik mo- 
że być dobrze lub gorzej tego 
o usposobionym do sędziowa- 
nia. 


Ta niewdzięczna rola. jalka 
przypada w udziale sędziemu, po- 
woduje fakt, iż kadry arbitrów 
wzrastają znacznie wolniej niż 
ogólny rozwój piłki nożnej, a po- 
wstaniu nowych klubów, bynai- 
mniej nie towarzyszy odpowied- 
nie powiększenie się ilości sę- 
dziów, Tem niemniej jest zarów- 
no w Warszawie, jak i w innych 
miastach Polski cały szereś o- 
sób, mogących wydatnie praco- 
wać na polu sędziowskiem, które. 
jednak, czy to z przyczyn wyżej 
wyłuszczonych. czy też powodo- 
wani jakąś fałszywą ambicją nie 
chcą złożyć koniecznych egzami- 
nów sędziowskich. 

Któż więc  przedewszystkiem 
predystynowany jest do otrzyma- 
nia tytułu sędziego? W śdezłnem 
pojęciu sędzią powinien zostać 
przedewszystkiem były gracz, o- 
becnie już nić uprawiający czyn- 
nie piłki nożnej, dla którego 
wszystkie arkana tego sportu są 
zupełnie znane; lecz nie jest to 
warunkiem koniecznym i dosta- 
tecznym jest tu jedynie pełnolet- 
niość i nieposzlakowana morel- 
ność, > Tyle przynajmniej żądań 
przepisy; lecz życie wymaga, a 
sędzia był człowiekiem Siara 4 
szybkiej orjentacji i decyzji, o sil- 
nym charakterze, umiejącym twat 
do obstawać przy swych żąda- 
niach, mogącym zapanować cał- 
|kowicie zarówno nad 22-ma gra- 
cząmi jak również í nad swojemi 
nerwami i niedzjącem się wytrą- 
cić z równowagi żadnemi wystą- 
pieniami publiczności. 
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Od czasu rozegrania mistrzostw 
Polski za rok bieżący, sport bok- 
serski w Łodzi nie fki: o sobie 
znaku życia i trzeba było sprowa- 
dzać zagranicznych bokserów-za- 
wodowców, aby przerwać naresż- 
cie tą martwotę, Niedzielne zawo- 
dy bokserskie przyczyniły się wie: 
le do urozmaicenia dość nudnego 
jesiennego programu sportowego i 
ściągnęły na plac sportowy Hele- 
nowa znaczną liczbę widzów. 


Rozegrano tylko dwa spotkania, 
które postawione były na wysokim 
poziomie sportowym, bezwątpienia 
wyższym niż spotkania naszych 
najlepszych sił krajowych, jednak 
przyznać musimy, że naogół spo- 
dziewaliśmy się nieco więcej. 


Każdy z zawodników wykazy- 
wał bardzo ładną technikę, typową 
szkołę angielską lecz w pracy ich 
nie widać było tego zapału i ambi- 
cji, cech właściwyc hsportowcom- 
amatorom. Widać było, że spotka- 
nia te traktowali jako swą powin- 
ność, co w znacznej mierze psuło 
etekt, 


Obydwa spotkania zapowiedzia- 
ne były jako piętnastorundowe 
W pierwszej parze widzimy na miej 


który w ostatniej chwili zawiódł, 
angl, Brooksa, oraz mistrza Afryki, 
Billy Gibsona, W pierwszych run- 
dach trudno dopatrzeć się jakiej- 
kolwiek przewagi, Brooks nadzwy- 
czaj pewny, rozporządza bardzo sil- 
nymi prostymi ciosami, natomiast 
Gibson niezrównany jest w uni- 
kach, wykazując przytem rzadką 
zwinność, Zyskuje on sobie całko- 
wicie sympatję publiczności. Ma 
on jednak pewne braki które stały 
się przyczyną jego porażki. Stosu- 
‘ae z powodzeniem unikanie cio- 


scu Sam Minto (mistrza Australii), | q 


Pierwszy w Łodzi występ 
bokserów-zawodowców 


Wysoki poziom zawodów — Niepowodzenia 
czarnej rasy 


sów nie atalkował przeciwnika, dzię 
ki czemu w siódmej rundzie otrzye 
jmuje dwa skuteczne ciosy w żołą- 
dek i szczękę, Jest tak oszołomio: 
ny, że nie może wstać, ratuje gô 
tylko dźwięk gongu. Nawet pod- 
czas przerwy nie zdołał on przyjść 
do siebie i w 8-mej rundzie otrzy- 
muje serję celnych uderzeń i pada 
powtórnie, Uznany zostaje a pa- 
konenego przez knockaut. 


W drugiej parze walczyli Jack 
Greenstock (mistrz Anglii w wa- 
dze półśredniej) — Kid Harris 
(mistrz Ameryki), Zawodnicy ci 
walczyli już raz między sobą, lecz 
dwudziestorundowe spotkanie u- 
znane zostało za nierozstrzyśnię- 
te, Walka ta trwać miata 15 rund 
po dwie minuty każda. 


W pierwszej i drugiej rundzie, 
wzajemna próba sił, trudno dope- 
trzeć się bardziej celowych ciosów 
W trzeciej matomiast, murzyn przy 
party do sznurów otrzymuje całą 
serję uderzeń w żołądek i szczękę, 
co go znacznie wyczerpuje, przy- 
czem tempo welki znacznie żyw» 
sze, W następnem starciu Green- 
stock nozruszał się na dobre, wy- 
kazując w całej pełni swą błyskot- 
liwa technikę, Uarka on zdecy- 
owaną przewagę nad murzynem, 
który trzy razy zmajduje się na 
ziemi. 

W piątek rundzie Kid Harris, 
po otrzymaniu jeszcze kilku cel. 
nych uderzeń, uznaje bezcelowość 
dalszej walki i poddaje się. 


W skład sędziów weszli por. 
Laskowski, jako sędzia ringowy, 
który spełnił swe zadanie bardzo 
dobrze, prezes łódzkiego związku 
| bokserskiego p. inż. Kanenberg, wi 
ceprezes p. Landeek, oraz dr, 
| Krausz. w. 


, 


„aros POLSKI” 
Łódź 
28 września 1926 r. 
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„GLOS POLSKI 
Lódź 
28 września 1926 r. 


Yankesi reorganizują pracę na G. Sląsku -- Naj- 

potęźniejszy trust cynkowy--Polska na trzeciem 

miejscu w świecie -- Inwestowanie milionów do- 

iarów=Redukcią personalne w celu... postawienia 

zakładów na poziomie techniki amerykańskie; 
Wywiad z generalnym dyrektorem trustu Harrimana 


Katowice, we wrześniu, | 

W Katowicach, na Górnym Ślą-; 
sku, a właściwie w Polsce całej! 
głośno dziś o umowie rządu por 
skiego z amerykańskim trusiem 
Harrimana, umowie, zwalniającej 
amerykanów od zapłaty olbrzy- 
miego podatku majątkowego na 
rzecz skarbu polskiego za cenę 
10-miljonowej inwestycji w dola- 
rach. 

Delegaci p. Harrimana po przy- 
byciu do Polski wzięli się z praw- 
dziwie nowojorskim rozmachem! 
do reorganizacji zakładów cynko- | 
wych Gieschego, notabene bardzo 
radykalnej, gdyż — jak się okazu- 
je — nawet do poważnych reduk- 
cji personalnych, 

Skorzystaliśmy przeto chętnie z 
uprzejmości gen. dyr. zakładów 
Gieschego p. Dworzańczyka, któ- 
ry nam ułatwiił dostęp do przeby- 
wającego w dyrekcji gen. dyr. tru- 
stu Harrimana, mr. Broosa, aby 
zasiąónąć wprost u źródła infor- 
macji o celach, zadaniach i pracy 
delegatów cynkowych z za oce- 
anu. 


LJ a 14 


Punktualnie z wybiciem godz. 
10-6j rano zająłem miejsce w 
hallu, oczekując przybycia cynko- 
wego potentata z krainy wszech- 
właądnego dolara. Otwierają się 
drzwi i elastycznym krokiem z za- 
maszyście wyciągnętą dłonią zbli- 
ża się ku mnie prawdziwy typ 
yankesa: wysoki, szerokobarczy- 
sty mężczyzna o żywej, pełnej 
werwy i temperamentu twarzy, 
oprotmienionej jowialnym uśmie. 
chem, Na nosie neiodzowne szkła, 
tylko — o dziwo! nie wielke „a- 
merykańskie", ale zwykłe euro- 
pejskie, przedwojenne „pnce-nez”. 
Cała postać pełna swobody i na- 
turalmości, 

Przedstawiam się, 

— Oh a journalist? Very well! 

Mr. B. klepie mię poułale po 
ramieniu (amerykanie rozkroch- 
malają się z miejsca) i zaprasza do 
salonu. Zasiadamy do stołu, przy 
którym zjawia s ę również osobi- 
sty sekretarz. Zapalamy papiero- 
sy i rozpoczyna się interwiew, 

Rzucam pytanie: Jakie pa- 
nowie odnieśli wrażenie ogólne o 
systemie produkcji przemysłu tu- 
tejszego, w szczególności co pano- 
wie sądzą o wartości pracy tutej- 
szego urzędnika i robotnika? 

— Well, stawia pan pytanie do- 
syć trudne — odpowiada mr. B, — 
Jesteśmy w Polsce wprawdzie już 
dobre parę tygodni, ale trudno 
nam narazie skrystalizować sąd w 
poruszonej kwestji, Zapytuje pan 
o wartość pracy? Oczywiście dla 
nas. amerykanów, posiadających 
najlepszą w Świecie technikę pra- 
cy, dzięki czemu kraj nasz znaj- 
duje się w stanie świetnego roz- 
kwitu, praca tutejsza, aczkolwiek 
duża i poważna, wydaje się nam 


| 


| 


PARE TA ETC TA 


Znaczna podwyżka cen 
przędzy 
waobsz podroażenia welny 


W ostatnich dniach powiado- 
mieni zostali przędzalnicy łódzcy 
o zwyżce cen wełny na rynkach 
światowych. Podwyżka cen wy- 
niosła dla merynosów 7 — 10 pr., 
dla crossbreadów zaś 15 — 20 pr. 
W związku z tem odbyło się nad- 
zwyczajae zebranie właścicieli 
przędzalń, na którem postanowio- 
no podnieść ceny przędzy w gra- 
nicach, odpowiadających bodroże. | 
niu wełny. W najbliższym czasie! 
spodziewana jest dalsza podwyż-! 
ką cen przędzy, a to z uwag; na 
podrożenie robocizny, spowodo- 
wane wystąpieniem związków 


+ 


robotniczych o podwyżkę płac w 
przemyśle włókienniczym. (E) 


ńnieodpowiednią i sądzimy, że na 
polu jej reorganizacj otwiera się 
dla nas, przybyszów z za oceanu, 
wdzięczne zadanie, 

— A jak się przedstawia pro- 
gram inwestycji panów i co sądzą 
panowie o naszym przemyśle cyn- 
kowym? 

— Porusza pan ważną sprawę 
— rzuca w odpowiedzi mr. B,i 


strząsnąwszy popiół z papierosa, 


kontynuuje: 

— Wiadomo panu, że jesteśmy 
delegatami najpotężniejszego na 
świecie trustu cynkowego. opano- 
wującego wp i swymi ca 
ły glob ziemski. Stany Zjednoczo- 
ne dzierżą dziś prym w kontroli 
całej światowej produkcji cynku, 
zaś po nas największą produkcję 
cynku wykazują Belgja, Polska, 


Australja i Niemcy, które faktycz- | k 


nie przed wojną sprawowały kon- 
trolę nad światową produkcja cyn 
ku, Polska, jak pan widzi, stoi na 
trzeciem miejscu i zrozumiałem 
jest, że produkcja jej, a raczej sy- 
stem produkcji, stanowi dla nas 
objekt pierwszorzędnego zaintere- 
sowania. Przybyliśmy do Polski, 
aby inwestować miljony 


wym, Przemysł ten ma w Polsce, 
zdaniem naszem, widoki rozwoju, 
aczkolwiek chwilowo konkurencja 
na rynku światowym jest tak 
wielka, że przybierą rozmiary ja= 
kiegoś gigantycznego wyścigu. 

— Czem wytłomaczyć należy 
ostatnie redukcje w przemyśle 
cynkowym po przybyciu delega- 
tów Harrimana? Wszak  społe- 
czeństwo spodziewało się, że a- 
merykanie za cenę koncesji rzą- 
dowych (zwolnienie od wielomiljo- 
nowego podatku) zechcą przemysł 

rozwinąć w pierwszym 


rzędzie przez zwiększenie perso- 
Skąd więc i z jakiej przy- 
które bu- 


nelm, 
czyny nagłe redukcje, 


Rynek pieniężny 


Warszawska giełda arzdowa 


WARSZAWA, 26 września (Pat). Na 
dzisiejszej giełdzie urzędowej notowa* 
nia były następujące: 


8.97 
CZEKL 


Belgja 24.15 
Londyn 48,77 

N. York 9.00 
Paryż 25.10 

Praga 26.72 
Szwajcarja 174.325 
Wiedeń 127.35 
Włochy 33.40 
Holandja 361.40 
Sztokholm 241,25 
Oslo 


Pożyczka konwersyjna 46.— 

Pożyczka dolarowa 70.50 

Pożyczka kolejowa 150. — 

8 proc, pożyczka złota —.— 

5 pr. obl, m. Warszawy złoto- 
we 41,75 


4 i pół proc. oblig, m. War- 
szawy złotowe 40.50 

4 i pół proc. listy zastawne 
ziemskie 36— 


Liełda altcjowa 


Bank Polski 88.00—86,75—87.00 
Bank Jlyskontowy 8.25 

Bant: Handlowy 3.60 

Cerata 0.53—0,52—0.53 
Kijewski 0.16 

Zgierz 0.90 

Siła i Światło 25,50—24,50—25,70 
Chodorów 101.00—-103,00 
Czersk 0.35—0.37 

Częsłacice 1.55 

Gasławice 42.00 


Dolary 


w 
w. tutejszym przemyśle cynko- 


dzą rozgoryczenie i niepokój spo- 
łeczeństwa? 

Po ruchliwej, żywej twarzy mr. 
B, pra jakby cień niezado- 
wolenia., Podniósł syzbko głowę 
schyloną nad stołem, po którym 
nerwowo wymachiwał trzymanym 
w ręku ołówkiem i kreśląc w po- 
wietrzu linję prostą, odparł: 

Oto jedna strona polska, a 
tam, druga niemiecka, Nie wolno 
nam zapominać, że objęte przez 
nas zakłady cynkowe są po jednej 
i drugiej stronie i że przedstawia- 
ją dla nas z punktu widzenia tech- 
niki, systemu pracy i produkcji 
jednolitą całość, W naszem dąże- 
niu postawiemia tutejszego prze- 
mysłu cynkowego ma poziomie te- 
chniki amerykańskiej, musimy się 
kierować zasadami racjonalności i 
dlatego w pierwszym rzędzie do- 
onujemy przesunięcia sił z jednej 
strony na drugą, t. j. przenosze- 
nia z szybu na szyb, 

— A zmiany w radzie nadzor- 
czej? Pozwalam sobie zauważyć, 
że dawniej przed przybyciem pa- 
nów było dwóch polaków, a obec- 
nie niema żadnego, 

Lekka konsternacja mr. B. gd- 
rywa wzrok utkwiony na ołówku 
i spoziera na sekretarza. Małe 
nieporozumienie,  Wyłania się 
Kkwestja, czy chodzi o zarząd, czy o 
radę. Krótka wymiana zdań, mię- 
dzy obu yankesami i po chwili 
wspólnie poczynają mi wyjaśniać, 
że do zarządu zakładu Gieschego 
wchodzi jeden polak i czterech 
amerykanów, zaś rada nadzorcza, 
do której należy mr. B., posiada 
siedzibę w Nowym Yorku, 

Na tem kończymy wywiad i 
przechodzimy do swobodnej po- 
gawedki o wrażeniach osobistych, 
odniesionych w Polsce, 

Okazuje się, że obaj amerykanie 
studjują codziennie język polski, 
sprawiający im oczywista ogrom- 
ne trudności, 


ZZ RB = WA 


Michałów 0.30—0,36 
Firley 0.54—0.55 

Cukier 2,80—3,00 

Wysoka 2,90 

Drzewo 0.35 

Węgiel. 68,00—68.50 

Nafta 0.40 

Nobel 2.50—2,55 

Cegielski 17.50—18,00 
Fitzner 2.80 

Lilpop 0.93—0,97—0.95 
Modrzejów 3,90—4.15—4,10 
Norblin 1.20 

Ostrowieckie 7.20—7.35 
Parowozy 0.32—0,33 
Pocisk 1.50—1.45—1,50 
Rudzki 1,30—1,40—1.37 
Starachowice 2,14—2,21—2.17 
Ursus 1.55 

Zieleniewski 12.50—12.75 
Zawiercie 20,00 

Żyrardów 13.50—12.80-.13.70 
Borkowski 1.50 

Lombard 3,15—3,25 


Dołowamia piełdowe w Paryżu. 


PARYZ, 26 września (Pat) Zam- 
ktięcie gieldy 


Londyn 174.10 
N.|ork 35.836 
Włochy 132.25 
Szwajcarja 696.— 
Belgja 95.90 
Hiszpanja 554, — 
Rumunja 18, 

Niemcy 854 — 


Notowania złotego: 


W dniu 26 września 1996 r, 
Za 100 złotych: 


" 
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Londyn 42,50 
Zurych 56,— 
be:lin 46,56 — 46.84 
výp! na Warszawę 46.45—46.87 

atowice 46,58— 46,02 
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w monopolu 


Amerykanie w polskim przemyśle cynkowym |Rezultat rewizji gospodarki 


spirytusowym 


Rehabilitacja dyr. Podkomorskiego — Odpowie: 
dzialność spada na władze skarbowe 


Z Warszawy donoszą: 
Dla oceny działalności 
cji państwowego monopolu spiry- 
tusowego powołaną została przez 
mimistra skarbu w początkach lip- 
ca b, roku komisja rzeczoznaw- 
ców pod przewodnictwem d-ra 
Obrzuda, prezesa pomorskiej iz- 
by skarbowej, W sprawozdaniu z 
pracy swojej, wymienioną komi- 
sja wysunęła, niezależnie od za- 
rzutów natury organizacyjnej, 
również wiele zarzutów natury 
karnej przeciwko szeregowi wyż- 
szych urzędników D. P, M, S, 
la ustalenia podstaw rzeczo» 
wych, uzasadniających zarzuty 
natury karnej, minister skarbu u- 
znał za konieczne wyznaczyć spe- 
cjalnego komisarza śledczego w 
osobie d-ra Korty, naczelnika wy- 
działu w ministerstwie skarbu. 
Mając wątpliwości, czy uzasad. 
nione jest skierowanie sprawy na 
drogę karno -sądową, minister 
skarbu, w porozumieniu z preze- 
sem rady ministrów í ministrem 
sprawiedliwości, powołał dla wy- 
rażenia ostatecznej opinji komisję 
pod przewodnictwem prezesa naj- 
wyższej komisji dyscyplinarnej, p. 
Lechowicza, 
Komisja ta doszła do następują- 
cych wniosków. 
do zarzutu, jakoby księgo- 
wość monopolu spirytusowego 
znajdowała się w stanie zupełne- 
go zaniedbania urągającego wszel 
kim wymaganiom poważniej trak- 
towanej gospodarki, komisja opie- 
rając się na opinji buchalterów= 
rzeczoznawców, doszła do prze- 
konania, że stan księgowości, mi- 
mo braków natury techniczno - 
organizacyjnej, nie daje podstaw 
do stosowania represji karnej. 
Do takiego samego wniosku do- 
szła komisja w sprawie ewidencji 
kredytów. 
W dalszym ciągu komisja stwier 
dziła brak momentów karnych 
przy załatwianiu spraw, należą- 
cych do zakresu gospodarki we- 
wnętrznej monopolu spirytusowe: 


o. 

Zkolei badając zarzuty, doty- 
czące zaniedbań i uchybień przy 
udzielaniu kredytów w fabryce 
wódek Kowieskieęgo w Warsza- 
wie, co w ostatecznym wyniku 
naraziło skarb na znaczne straty, 
komisja stwierdziła, że odpowie- 
dzialność za wytworzony kary- 
godny stan rzeczy spada na izbę 
skarbową w Warszawie, 

W sprawie kredytów. udzielo- 
nych Herszowi Zylberowi, komie 
sja nie znalazła danych stwier- 
dzających odpowiedzialność karną 
dyrekcji P. M, S$, ustaliła nato- 
miast, że działalność innych władz 


EYE Pi 


dyrek- | gótowego zbad. 


w tym przedmiocie wymaga szcze 
ania. 

Wreszcie w kwestji nabycia 
przez dyrekcję rektyfikacji firmy 
„Wilkelhausen”, komisja doszła 
do wniosku, że dyrekcja nie prze- 
kroczyła swych atrybucji j że nie- 
ma podstaw do uważania tej tran- 
zakcji za karygodną. 

Jednocześnie komisja zwróciła 
uwagę na konieczność podjęcia 
akcji ponownego oszacowania ob 
jektów, stanowiących zabezpie- 
czenie kredytów, udzielonych 
przez skarb państwa i instytucje 
skarbowe, obecny bowiem stan 
rzeczy, z uwagi na głęboko sięga- 
jące przeobrażenia w sytuacji g0- 
spodarczej w chwili obecnej, nie 
czyni zadość wymaganiom, jakie 
w dziedzinie tej wysuwa interes 
publiczny. 

Wobec powyższego 
skarbu zarządził; 

1) skierowanie sprawy nadużyć 
przy udzielaniu kredytów firmie 
„Kowalski“ na drogę karno-sądo- 
wą przy przesłaniu prokuratoro- 
wi wszystkich aktów, dotyczą- 
cych rewizji M, S. t. j. materjałów 
zebranych przez komisję p. 9b- 
rzuda, dodatkowe materjały, ze- 
brane przez departament akcyz i 
monopolów ministerstwa skarbw 
tudzież opinię wymienionej ma 
wstępie komisji, 

2) szczegółowe zbadanie dzia- 
łalsości władz -przy udzielaniu 
kredytów skarbowych 
3) rewizję oszacowania objek- 


minister 


tów, stanowiących zabezpiecze- 
nie kredytów przed M i 
Ze względu na uchybisnie na- 


tury organizacyjnej zostęły do- 
r zmiary personalne w D, 
M. S. 


Niebezpieczeństwo kon- 
kurencii dla bodzi 


Hurtownicy warszawscy zakład” 
dają swe składy 


Ostatnie dni przyniosły znowu 
ożywienie na łódzkim rynku ma- 
nufaktury. Klijentela prowincjo- 
nalna zaczyna omijać hurtowni- 
ków warszawskich, udając się 
bezpośrednio do Łodzi i zwiększa» 
jąc w ten sposób ruch na łódz: 
kim rynku włókienniczym. Usku- 
teczniają oni bowiem zakupy w 
Łodzi u hurtowników lub bezpo» 
średnio u fabrykantów, W związ» 
ku z tem szereg większych war- 
szawsk'ch hurtowni zamierza 
otworzyć w Łodzi składy, by w 
ten sposób zachować kontakt » 
klijentelą prowincjonalną. (E) 
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Zniżka Kursu dolara 


Mocnieisza tendencja dla akcji 


Kurs dolara na giełdzie war- 
szawskiej pozostał w dniu wczoraj- 
szym niezmieniony į wynosił 8,97 
(dolary AAFAA 9,00 (czeki). 

W obrotach pozagiełdowych od 
piątku już dała się zaobserwować 
mocniejsza tendencja dla dolara, co 
spowodowane zostało przesileniem 
gabinetowem. Do najwyższego po- 
ziomu kurs prywatny doszedł wczo 
raj w godzinach przedpołudnio- 


PEOMOTEDAZ ZOE AORL CZCZO EW (ALI 
Poznań 46.58 — 46 62 
Gdańsk 57.00 —57.15 
pł. na Warszawę 56.98 —57.12 

iedeń 78.55—79 05 
4 banknoty 78.50—79.50 
Praga 376,— 


Notowania giełdowe w Londynie. 


LONDYN, 26-g40 września (Pat)— 
Zamknięcie gieldy, 


Nowy-jork 4,85.10 
Holandja 12.115 
Francja 174,12 
Belgja 181 65 
Włochy 152, — 
Niemcy 20.585 
Szwajcarja 25,11 
Hiszpanja 51.826 


wych po nadejściu jednak  wiado- 
mości o zlikwidowaniu przesilenia 
rządowego kurs obniżył się, a w 
godzinach dmc epena a na. 
stąpiło zup uspokojenie na pry 
watnym rynku walut obcych, — 

W Łodzi w godzinach przedpołu- 
dniowych dolarami obracang po 
9,03 w płaceniu, 9,04 w oddawaniu, 
wieczorem zaś po 9,01 i pół w pła- 
ceniu, 9,02 i pół w oddawaniu przy 
dałszej spokojnej tendencji, Przed 
południem dał się odczuć brak ma: 
terjału dolarowegg w podaży, na- 
tomiast później podaż była dosta. 
teczna. 

W Warszawie kurs prywatny w 
godzinach przedwieczornych wy: 
nosił 9,01 w płaceniu, 9,02 w odda- 
wani 

Bank Polski ofiarował wczoraj za 
dolara zł, 8,94. 

Na giełdzie akcji miała w dnir 
wczorajszym miejsce nieznaczna 
zwyżka kursów. 

Również i w wolnych obrotach 
w porze pozagiełdowej przy nie- 
wielkich ilościach dokonywanych 
tranzakcji kursy kształtowały się 
zwyżkiowo. 
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— GŁOS POLSKI. — 1926. 


Zabawna przygoda Trockiego 


Moskiewskie pisma przytaczają” Trocki zapomniał o swojem in- 


zabawną historję, której bohate- 
s» jest komisarz sowiecki Troc- 

i, 

Jak wiadomo, Trocki niedawno 
rozpoczął urlop i wyjechał na 
Kaukaz, aby tam odpocząć, Ten 
władca czerwonej Rosji swą pod- 
róż urlopową odbywał w majści- 
ślejiszem incognito i dlatego nie 
jechał w przedziale rezerwowa- 
nym, ale w zwykłym przedziale 
Il-ej klasy, 

Trocki usiadł w kącie wagonu. 
rozwinął ostatni numer moskiew- 
sk'ej „Prawdy” i pozornie zagłę- 
bił się w lekturze ostatnich poli- 
tycznych wiadomości, Naprzeciw 
niego siedział jakiś starszy męż- 
czyzna z ona bródką, który 
wyjąwszy z kieszeni cygaro, zapa- 
lit go, dmuchając Trockiemu dym 
prosto w twarz, Trocki w pierw- 
szej chwili skrzywił się tylko i rę- 
ką rozegnał dym, kiedy jednak po 
raz drugi otoczył go obłok dymu 
zerwał się zdenerwowany i za- 
wołał: 

— Obywatelu, wypraszam so- 
bie tego rodzaju zachowanie się. 


Pasażer z cygarem nie odpowie- 
dział mu ani słowa, ale palił spo- 
kojnie dalej į puszczał Trockiemu 
dym prosto w twarz. Wówczas 


Dziś i dni następnych! podtug utwor 


Początek o g. 3, ost. seans og. 10 wiecz. 


aE RS A TE RENATA 


PONIEDZIAŁE 


Program wypełni: 
SŁYNNY 


kowy A-moll op. 41 Nr. 1, 
smyczkowy G.uoll op. 27. 


| Filharmonii, 


Ogłoszenia drobne licza się po 10 
groszy za wyraz. Pierwszy wyraz 
i Najmniejsze 


czy się podwójnie, 
ogloszenie 50 groszy. 


{nauka WYCHOWANIE 


ANGIELSKIEGO 
wyuczam w krótkim czasie, ceny przy- 
stępne, Wólczańska Nr, 62, m. 13 Pato- 
szenia od 1—4 popoł i od 7—8 wie- 
czorem, 5265—3-n 


STUDENTKA 


gł, SALA FILHARMONJI 

zĄ NIEDZIELA Lig S pażdziernika 1926 r. 

Ma 40 godz. 4-ej po południu 

2-gi koncert z cyklu „MistrzawskichKoncertów”” 
Wykonawca programu: 


| Dyrekcja koncertów: Alfred Strauch zj 


Słynny pianista-wirtuoz. 
Szczegóły programu w afiszach. 


dnia 4 października g 
p o godz. 8.50 wiecz. [R 


3-ci Koncert z cyklu „Mistrzowskich Koncartów" Ę 


wartet Drezikisk 


PROGRAM: SCHUMANN: Kwartet Smycz- 
GRIEG: Kwartet 

BEETHOVEN: 
Kwartet smyczkowy C-dur op. 59 Nr. 3 z fugą 


Bilety zawczasu nabywać można w kasie 
5 507 


SZKOŁA PRZ 


cognito i zawołał: 

— Obywatelu, czy wiecie z 
(kim macie do czynienia? Radzę 
wam być ostrożnym, bo mogłoby 
to mieć złe dla was skutki, Oto 
mój bilet wizytowyl 

I Trocki wręczył towarzyszowi 
podróży swój bilet wizytowy, na 
którym wyraźnie widniały słowa: 
"Lew Dawidowicz Trocki, członek 
rady komisarzy ludowych zjedno- 
czonych republik sowieckich, Mo- 
skwa Kreml". 

Jegomość, palący cygaro, obej- 
rzał uważnie bilet wizytowy i 
obojętnie schował go do kieszeni 
kamizelki, Nie przerwał jednak 
palenia i w dalszym ciągu pusz- 
czał Trockiemu dym prosto w nos, 
Tego Trockiemu było już za wie- 
le, zerwał się, pobiegł na korytarz 
i zawołał: 

— Konduktor! Konduktor! 

Zjawił się wreszcie konduktor 
i zapytał: 

— Obywatelu czego sobie ży- 
czycie? Cóż to za krzyki? 

Trocki wskazał na mężczyznę 
z czarną bródką i rzekł szorstkim 
rozkazującym tonem: 

— Proszę natychmiast areszto- 
wać tego człowieka, Siedzi w 
przedziale dla niepalących, a pali 


w twarz i zachowuje się niesto- 
sowmie wobec współtowarzyszów 
podróży. 

— Obywatelu — rzekł konduk- 
tor, zwracając się do upartego pa- 
lacza — jeżeli nie przestaniecie 
dokuczać współtowarzyszom pod- 
róży, to będę zmuszony na najbliż- 
szej stacji wysadzić was z pocią- 
gu i oddać w ręce agenta policyj- 
nego, Mamy na to surowe przepi- 
sy, w wagonie dla niepalących nie 
wolno pod żadnym pozorem palić, 

Pasażer wyjął z kieszeni bilet 
wizytowy Trockiego i rzekł szor- 
stko: 

— Korduktorze, czy wiecie, z 
kim macie do czynienia — i poka- 
zał komduktorowi bilet. 

Konduktor przeczytał nazwisko, 
zbladł i biorąc Trockiego pod ra- 
mię, odszedł z mim na bok i szep- 
nął mu do ucha: 

— Towarzyszu, na miłość Bo- 
ską, zostawcie tego draba w spo- 
koju, z nim lepiej rie zaczynać to 
sam Trocki, a to taki mściwy czło- 
wiek, że lepiej go nie drażnić. 

Trocki uznał za stosowne nie 
zdradzać swego incognito, Na je- 
dnej z najbliższych stacji opuścił 
wagon II-ej klasy i wsiadł do wa- 


Rzeczy 
NIELEGALNE PISMO W ROSJI 


Biuletyn zagranicznej sekcji 
stronnictwa socjalno-demokratycz 
nego podaje do wiadomości © wy- 
dawaniu w Rosji nielegalnego orga 
nu partyjnego pod tytułem: „Iz 
Partji'. Pierwszy numer tego pis- 
ma, odbity na hektografie, ukazał 

ię w Rosji w lipcu. 


ZMIANY NA DNIE OCEANU. 


Departament marynarki angiel- 
skiej potwierdzą oficjalnie wiado- 


mość o olbrzymich zmianach, za- | SET 


szłych w ostatnich czasach na dnie 
oceanu, a 
ziemnym wstrząśnieniom wulka- 
nicznym. W okolicach wyspy św. 
Heleny dno morskie podniosło się 
a blisko 3.000 metrów, Czyżby o- 
cean zamyślał oddać pochłoniętą 
w swoim czasie,, Atlantydę? 


OSZCZĘDNOŚĆ W WATYKA+ 
NIE, 


Papież zezwolił kardynałom, ar- 
cybiskupom, biskupom, kanoni- 
kom i prałatom nosić podczas u- 
roczystośc: religijnych futra zimi- 
tacji zamiast prawdziwych i poń- 
czochy ze sztucznego jedwabiu. 
Zezwolenie to wywołane zostało 


Nr. 267 


ciekawe 


IRECEPTA DŁUGOWIECZNOŚCI. 

New Jork finansowy obchodził 
uroczyście 104 rocznicę urodzin 
Johna Stuarta, dziekana bankie- 
rów Ameryki, a bodaj i całego 
świata, Staruszek, sprawujący i 
nadal urząd prezesa New-York 
Trust Company, dał nagzbującym 
go dziennikarzom następującą re- 
ceptę długowieczności: 1) nie pić, 
2} nie pahć 3) jaknajwięcej jeździć 
samochodem, unikając.. nieszczę- 
śliwych wypadków”. 


przypisywanych pod- URNY 


aKuszeryjna 
Z dniem 20 października r bież. 
w Szkole Akuszeryjnej przy Sa: 
natorjum „UNITAS* w Łodzi, ul. $ 
Pusta nr. 19, rni et się nowy P 
urs, j 


Zap! 
adzieła 
nach od 9 rano do 1 po południu. 


+, 


e! 


id w 
kandydatek przyjmuje 1 Informacji 
Kancelarja Sanatorjum, w godzi: Lg 


5058 - 3 


Kupujemy wszelką ilość 
używa nych 


„PIKIERÓW” 


$onu I-ej klasy, zabraniając jednak | wzrastającą drożyzną z jedrej stro | Zgłoszenia proszę kierować telefo- 


wpuszczać kogokolwiek do prze- 


cygaro, puszcza mi dym prosto$działu. 


=, 


8—9 wieczór. 


Dr. 


HL. Prybulski 


s |Zawadzka Na I, 
tel. 25—38. 
f|Choroby sxór= 
“ine włosów we- 
5 |neryczne i mo” 
J| czopiciowe 
Leczenie światłem 
(Lampa Kwarcowa 
i promieniami Ro- 
entgena) 


SSR Przyjmuje od 9—2 
i iod 5—8. 


Dla pań od 4—6 od- 
s |dzielna poczekal- 
3 inia. 26—2 


i Dr. 

i 0. Niewiaźski 
A choroby skór- 
ne,weneryczne 
imoczopłciowe 
Przyjmuje od 5-e 
do S-ej 


38 |Sienkiewicza 34 


GŁ 


ARL e. A 


YGOTOWAWCZA 
i Zakład Freblowski z ogrodem Marji 
Wesołkówny, ulica Piotrkowska Nr. 84. 
Wpis znacznie obniżony, Zapisy od go- 
dziny 9-ej do l-ej, 5264—3.n 


27/1—1 


S 


"Fe 


©» 


e 


AIRTERESY HANDLOWE 


SPRZEDAM 


uniwersytetu warszawskiego wydziału fi- | zaraz dom murowany piętrowy o 8-miu 


lozoficznego udziela lekcji. Specjalność; | 
irysinie (Ruda) „blisko stacji, za 10.500 zł, 


połonistyka, Może być wzamian za fran- 
cuski lub niemiecki. Oferty sub. „Tanio* 
do „Głosu Polsk." 5271—4.n 


Redaktor i wydawca: 


Marceli Sachs 


pokojach (4 wolne) z ogródkiem w Ma- 


Oferty dla „B, B." proszę składać w adm. 
„Głosu Polsk." 5261—1-h 


MAJSTER FARBIARSKI 


MEP 


wn 


Idzi Nr. 17439, 


jay, zmniejszeniem dochodów du- 
chowieństwa z drugiej, 


Besprzecznie najlepszym filmem okazała się 


„ZATRACONA 


ia: B 


u PEIE oinor doshao zkakowitodć POERA 
HUGO BETTAUERA. 
graj: Werner Krauss-Asta Nielsen, hrabina 


Tołstoj 


dla luźnej wełny i bawełny, który jest jedno- 
cześnie dobrym carbonisatorem szmat, 


POTRZEBNY od ZARAZ 


Zgłaszać się tylko z dobremi świadectwami, 
Piotrkowska 149, III piętro, m. 7, od 2—4 i od 


5265—1 


Zarząd Koła Łódzkiego 
Stow, Urzędników Pańsfw. 


zawiadamia, że w dn.2 paździer- 
nika b. r o godz, 6-ej wiecz, w 
lokalu biura „ ADMINISTRACJA" 
przy ul. Piotrkowskiej Nė 75 od- 
będzie się pub.iczna 


LICYTACJA 


nieodebranych w terminie 
sem fantów, urządzonej przez Sto: 
H warzyszenie Loterji Fantowej, 


której ciągnienie odbyło się w d. 


28 lutego b.r, 5262—1 
do wynaięcią 
ul. Zeromskiego (Pań- 

ska) 68. 


ENIA 


U 
wa, PRZY. flat 


do snucia 12—4 w dobrym stanie kupię. 
Oferty do administracji „Głosu Polskie- 
go" pod lit R." 49 k 


|. SPRZEDAM SKLEP 


(tygodniowa sprzedaż 700 litrów mleka), 
Wiadomość: Rokicińska Nr. 18 (sklep). 
5259—2-k 


poza akira zna 


| ZAGEG DOKUMENTY 


HERSZENBERG RUBIN 
zgubił książeczkę z kasy chorych w Ło- 
5236—3-z 


= 


alg fabryczne’ 


220—2 KAS y 


Wi su Polskiego“. 


s | średnich 


FABRYKA SUKNA 


A. DANZIGER, (i 


Ryga, Łotwa 


poszukuje pierwszorzędnych sił na 5 
kierowników tkalni A 
i aprelury 


Reflektanci musza być w Stanie 
prowadzić swój oddział zupełnie (7 
samodzielnie i wyrabiać dla Rygi B 
towar bezkonkurencyjny. Nowo- 8 
czesne maszyny i pracowity per- MAA 
sonel do dyspozycji. Warunki Ke 
bardzo dogodne. Chwilowo wy- 4 
rabia się towary dla średnich j$ 
klas i ludności wiejskiej, przy. KR 
czem manipuluje się dużym od- 
setkiem sztucznej wełny. 

| _ Oferty sub „A. D. R." do adm, 
„Głosu Polskiego”. 5258—5 


Ka 


Poszukuje się polsko-=nie- 
mieckiej 


STENOTYPISTKI 


Oferty sub „R. M. 2“ do admini- 
stracji „Głosu Polskiego*. 5137-1 


(tylko na maśle) dla inteligen- 

cji. Piotrkowska 104 (obok 

Nr. 102), lewa ofic, II BE 4. 
5128—2 


paT 
Ke 


PSP AN KAZ ERA 


~ 


, 


« GIELDA PRACY : 
i< 


POSZUKUJE 


zajęcia do dzieci, Władam doskonałe je- 
zykiem niemieckm, umiem szyć, oraz 
udzielam początki francuskiego i gry na 
pianinie. Oferty sub „Skromna“ do „Gło- 


5192-4 
OSOBA 


lat z Księstwa Poznańskiegg, 
znająca się dobrze na gospodarstwie po- 
szukuje posady samodzielnej gospodyni 
lub urzędniczki gospodarczej. Zgłoszenia 
do „Głosu” pod lit. „A. G.” 5136—3 


W drukarni 


ULICA, 


M isprzedania, 
© |ułówna 38, prawa of, parter, m, 10. 95:2 


>H. Różaner 


Z4|Choroby skórne, wene- 
piryoane i moczopiciowe 


Za Przyjmuje od 8 do 
1 i 


Ogłoszenia dla poszukujących pracy 
bez względu na 


T CEED EE 


„Głosu Polskiego" Piotrkowska 86. 


nicznie Nr. 21-98, lub też do biura 
Aleksandryjska 26. 0255—2 


y 


LI ba 


Kompletnie nowa 


Maszyna do pisania 


„Stoewer-Record, 
z Watkiem o 57 i pół cm. szer., dużem 


M |pismem, nadająca się speciatnie dla to- 


warzystw ubezpłeczeniowych į ekspe- 
dycyjnych, z gwarancja, okazyjnie do 
Cena zł. 855— gotówką. 


Dr. med. 


Dr. med. 


Z. Rakowski 


Telefon 27-81, 
specjalista chorób 
uszu; nosa, gardla 


Narutowicza 9ľ 
tel. 28—98 


Qi od 4—8 i płuc , 
Panie od 3. 4 pp. | Konstantynowska 3 
Leczenie lampą Przyjmuje od 12— 

kwarcową. 2 i od 5—7. 

Dr. med, 

LUDWIK Dr. med. 

Zygmunt 


NAPEFORT 


Pr. Narutowicza 25 


Choroby nerek, pe- 
(Dzielna) daj A, 


cherza i dróg mo- 


Pre Tel. 44—10. no czowych, 
Choroby nerekpę: | Przyjmuje od 1—2 

5% |cherza i dróg mo- i od 4—7. 
czowych. Piramowicza 11. 
Przyjmuje od 1—2 | (dawn. Olgińska), 


= 


i od 4—7 wiecz. Tel. 48-95, 


„MIESZKANIE 


4—5 pokojowe poszukiwane. 
Zgłoszenia sub „Zaraz* do adm 
„Głosu Polskiego *. 5149—1 


meros CRY 


ilość wyrazów 


kosztują 75 groszy, dla ofiarujących 
1 zł. 50 groszy 


młoda, inteligentna, miłej powierzchow: 
ności, obecnie w krytycznem położeniu 
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. Zgło- 
szenia pod „Ciechocinianka* do „Głosu 
Polskiego”, 5 


KKA ZEE KE ZOT PEN 


POSZUKIWANA 
biegła stenotypistka polsko-niemiecka. 
Posada natychmiast do objęcia. Pized- 
stawić się: AL Kościuszki Nr. 39, parter 
na prawo, 5274—1 


CHŁOPIEC, 
|na posyłki oraz uczeń do warsztatu fizy 
| komechanicznego mogą się zgłosie „Wie: 
dza", Piotrkowska Nr. 131, 5263—] 


